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Przyczynek do podróży Bougainvil-
le’a
(  . , ఝ   . )
ఝ.  -డఞ

డ ఝ ట¹
dokonana przez fregatę królewską La Boudeuse i statek l’Etoile w latach , , ,
 pod dowóǳtwem pana de Bougainville

ǲieło przypisane గest królowi; poprzeǳa గe ustęp, w którym autor zdaగe sprawę ze
wszystkich podróży podగętych dokoła świata. Pan de Bougainville గest pierwszym Fran-
cuzem, który pokusił się o tę trudną i niebezpieczną przeprawę. Młode lata strawił na
studiach matematycznych, połączonych raczeగ z sieǳącym trybem życia. Niełatwo zrozu-
mieć, w గaki sposób od spokoగu i swobody ustronnego i poświęconego medytacగi obyczaగu
można przeగść do chęci podróżowania; chyba że ktoś zechce uważać statek za pływaగący
dom, na którym człowiek przebywa olbrzymie przestrzenie, unieruchomiony w barǳo
szczupłym zamknięciu, przebiegaగąc morze na desce, tak గak przestworza wszechświata
na ziemi. Druga pozorna sprzeczność mięǳy usposobieniem pana de Bougainville a గego
zamiarem to గego zamiłowanie do uciech. Lubi kobiety, widowiska, wykwintne biesiady;
żyగe w wirze świata, poddaగąc mu się z równą swobodą co kaprysom żywiołu, na którym
kołysał się tak długo. Jest miły, wesoły, prawǳiwy Francuz, obciążony z గedneగ strony
Traktatem o rachunku całkowym i różniczkowym, z drugieగ Podróżą dokoła świata. Miał
wszelkie potrzebne wiadomości, aby wyciągnąć korzyść ze sweగ długieగ wędrówki; filo-
zoficzne spoగrzenie, stanowczość, odwagę, szeroki horyzont, szczerość, rzut oka, który
ogarnia rzecz i skraca czas spostrzeżeń; ostrożność, cierpliwość; pragnienie wiǳenia, po-
uczenia się i stania się użytecznym; wieǳę matematyczną, mechanikę, znaగomość nauk
przyrodniczych, geometrii i astronomii.

Korzyść గego podróży można sprowaǳić do trzech głównych punktów: lepsza znaగo-
mość naszeగ stareగ sieǳiby i గeగ mieszkańców, większe bezpieczeństwo mórz, które prze-
biegł z sondą w ręku, i większa ścisłość map. Marynarze i geografowie nie mogą tedy
ominąć గego ǳieła. Pisane గest bez przesady, zainteresowanie płynie wyłącznie z sameగ
rzeczy, z prawdy i prostoty. Z rozmaitych cytatów starożytnych widać, że ów podróżnik
miał Wergilego² w głowie albo w walizce.

Pan de Bougainville wyrusza z Nantes, przerzyna Ocean aż do Cieśniny Magellana,
wpływa na Ocean Spokoగny, przewĳa się wśród wysp tworzących ów olbrzymi archipelag

¹Podróż dokoła świata — pan de Bougainville ogłosił sprawozdanie ze swoగeగ podróży w r. . W tym
samym roku skreślił Diderot tę notatkę, aby గą późnieగ rozwinąć గako Przyczynek do podróży Bougainville’a.
Oba utwory krążyły tylko rękopiśmiennie, గak większość pism Diderota z ostatniego okresu గego życia. [przypis
tłumacza]

²Wergili a. Wergiliusz, właśc. Publius Vergilius Maro (– p.n.e.) — rzymski poeta, autor m.in. Ene-
idy, eposu narodowego Rzymian, którego pierwsza część opowiada o morskieగ podróży Eneasza, గego roǳiny
i towarzyszy, tułaగących się po morzach. [przypis edytorski]
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zawarty mięǳy Filipinami a Nową Holandią³, ociera się o Madagaskar, Przylądek Dobreగ
Naǳiei, zamyka koło przez Atlantyk, opływa Aykę i przybĳa do lądu w Saint-Malo.

Nie byłbym nigdy uwierzył, że zwierzęta zbliżaగą się do człowieka bez obawy, że ptaki
siadaగą na nim, gdy nie znaగą niebezpieczeństwa teగ poufałości; pan de Bougainville nie
pozwala wątpić o tym.

Człowiek mógł dostać się z lądu stałego na wyspę, ale w గaki sposób dostały się tam
pies, గeleń, sarna, wilk, lisy?

Wzywam wszystkie morskie potęgi, aby wysyłały do zamorskich posiadłości గedynie
luǳi dobroczynnych, uczciwych, luǳkich obywateli, zdolnych współczuć z niedolami
podróżnika, który nabłąǳiwszy się miesiące całe mięǳy niebem a ziemią, mięǳy życiem
a śmiercią, skołatany przez burze, zagrożony po sto razy zagładą przez rozbicie, chorobę,
brak chleba lub wody, przybywa na strzaskanym statku, wycieńczony znużeniem i nęǳą,
aby się rzucić do stóp potwora ze spiżu; i oto ten odmawia mu konieczneగ pomocy lub
daగe niemiłosiernie na nią czekać! Takie okrucieństwo to zbrodnia godna suroweగ kary.

Pan de Bougainville prześlizguగe się barǳo zręcznie i bezstronnie koło wypęǳenia Kolonializm, Niewola,
Okrucieństwo, Ksiąǳగezuitów z Paragwaగu⁴, którego to wydarzenia był świadkiem. Nie mówi o tym wszyst-

kiego, co wie; niemnieగ widoczne గest, że ci okrutni Spartanie⁵ w sutannach postępowali
ze swymi indyగskimi⁶ niewolnikami tak గak z helotami⁷ postępowano w Lakonii⁸. Skazy-
wali ich na wytężaగącą i nieustanną pracę; karmili się ich potem; nie zostawiali im żadneగ
własności; trzymali ich w ciemnocie i zabobonie; kazali sobie świadczyć naగgłębszą cześć
i kroczyli wśród tych biedaków z batem, którym ćwiczyli, nie bacząc na wiek i płeć. Usu-
nęli się chytrze spod powagi monarszeగ: గeszcze sto lat, a wygnanie ich byłoby niemożliwe
lub też stałoby się przyczyną długieగ woగny.

Pan de Bougainville wiǳiał w Ziemi Ognisteగ⁹ Patagończyków, którymi kapitan By-
ron¹⁰ i doktor Maty¹¹ narobili tyle hałasu¹²; otóż są to poczciwi luǳie, którzy ściskaగą

³Nowa Holandia — dawna nazwa Australii, w  nadana zach. wybrzeżu tego kontynentu przez holen-
derskiego odkrywcę Abla Tasmana; używana do poł. XIX wieku. [przypis edytorski]

⁴wypęǳenie jezuitów z Paragwaju — w XVII w. w uzgodnieniu z hiszpańskim gubernatorem kolonialnym
గezuici założyli w Paragwaగu ok.  osiedli misyగnych, zamieszkiwanych przez łącznie  tys. mieగscowych In-
dian Guarani i zorganizowanych w roǳaగ federacyగnego quasi-państwa (tzw. republika Guarani), w którym
zakonnicy sprawowali właǳę duchowną i świecką. W  król Hiszpanii Karol III wygnał గezuitów ze swego
kraగu i wszystkich kolonii, w tym paragwaగskich. Wcześnieగ wygnały ich Portugalia (w ) i Francగa (w ),
w  Parma; w  papież Klemens XIV rozwiązał zakon. [przypis edytorski]

⁵Spartanin — pełnoprawny obywatel starożytnego miasta-państwa Sparty (Lacedemonu), przedstawiciel
klasy panuగąceగ. [przypis edytorski]

⁶indyjski (daw.) — indiański, związany z Indianami. [przypis edytorski]
⁷heloci — niewolnicy państwowi w Sparcie; warstwa społeczna, do któreగ należeli potomkowie podbitych

mieszkańców Mesenii i Lakonii; nie mieli żadnych praw, stanowili własność państwa i podstawową siłę roboczą
na spartańskieగ wsi. [przypis edytorski]

⁸Lakonia — kraina hist. w płd.-wsch. części Płw. Peloponeskiego, stanowiąca główną część państwa spar-
tańskiego, ze stolicą w Sparcie. [przypis edytorski]

⁹Ziemia Ognista — archipelag u płd. wybrzeży Ameryki Południoweగ, odǳielony od kontynentu Cieśniną
Magellana. [przypis edytorski]

¹⁰Byron, John (–) — brytyగski oficer marynarki i odkrywca; wysłany z misగą na Atlantyk i Pacyfik,
opłynął świat (–); relacగa z teగ podróży ukazała się drukiem pt. Voyage round the world, in his Majesty’s
ship the Dolphin, commanded by the Honourable Commodore Byron, in which is contained, a faithful account of
the several places, people, plants, animals, &. seen on the voyage, and, among other particulars, a minute and exact
description of the streights of Magellan, and of the gigantic people called Patagonians, together with an accurate
account of seven islands lately discovered in the South Seas (Podróż dookoła świata na statku Jego Królewskieగ
Mości Delfin, dowoǳonym przez szanownego komandora Byrona, w któreగ zawarta గest wierna relacగa o wielu
mieగscach, luǳiach, roślinach, zwierzętach etc., wiǳianych podczas podróży, oraz mięǳy innymi szczegółowy
i dokładny opis Cieśniny Magellana i gigantycznego ludu zwanego Patagończykami, wraz z dokładnym opisem
siedmiu niedawno odkrytych wysp na Morzu Południowym). [przypis edytorski]

¹¹Maty, Matthew (–) — holenderski lekarz i pisarz pochoǳenia hugenockiego, po migracగi do An-
glii sekretarz Towarzystwa Królewskiego (od ), główny bibliotekarz British Museum (od ). [przypis
edytorski]

¹²Patagończyków, którymi kapitan Byron i doktor Maty narobili tyle hałasu — dawni podróżnicy twierǳili,
że mieszkańcy Patagonii są ogromnego wzrostu: గako pierwszy Antonio Pigafetta, towarzysz podróży Magel-
lana dokoła świata (–), wspominał o Patagończyku tak wysokim, że zwykli luǳie sięgali mu zaledwie
do pasa. W  brytyగski oficer marynarki John Byron po powrocie z ekspedycగi morskieగ poinformował
zwierzchników o patagońskich tubylcach mierzących  stóp ( cm) wzrostu. Matthew Maty, sekretarz bry-
tyగskiego Towarzystwa Królewskiego, powiadomił listownie Lalandego, prezesa Francuskieగ Akademii Nauk,
o rewelacగach Byrona dotyczących patagońskich gigantów i o dyskusగi na ten temat na గednym z posieǳeń To-
warzystwa; list ukazał się drukiem (Lettre Au Docteur Maty Secretaire de La Societe Royale de Londres, Sur Les
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przybysza, wołaగąc „chaua”, silni i krzepcy, ale nie przerastaగący pięciu stóp i sześciu ca-
li¹³, ogromni గedynie swą barczystą postawą, wielkością głowy oraz grubością członków.
W గaki sposób człowiek, maగący z natury pociąg do cudowności, miałby wiǳieć rzeczy
tak, గak są, skoro trzeba mu గakąś naǳwyczaగnością usprawiedliwić trud, గaki sobie zadał,
aby గe oglądać? Wśród historyków podróżnicy, గak wśród literatów erudyci, muszą być
uważani za naగbarǳieగ łatwowiernych i naiwnych: kłamią, przesaǳaగą, oszukuగą, i to bez
złeగ wiary.

ǲieło pana de Bougainville przedstawia w wielu mieగscach człowieka ǳikiego tak
głupim, iż arcyǳieła przemysłu¹⁴ luǳkiego nie wzruszaగą go, tak samo గak wielkie zగawi-
ska przyrody; zawsze widywał te fenomeny; nie myśli o tym; nie cuduగe się im; brak mu
elementarnych poగęć, które by go nauczyły prawǳiwie szacować ǳieła sztuki. Okrucień-
stwo, గakie spotyka się u nich niekiedy, może mieć źródło w coǳienneగ potrzebie obrony
od ǳikich zwierząt. W ustronnych okolicach, gǳie nic nie mąci spokoగu i bezpieczeń-
stwa, oǳnaczaగą się słodyczą i niewinnością. Wszelka woగna roǳi się ze wspólnych rosz-
czeń do గedneగ własności; tygrys ma wspólną pretensగę z człowiekiem do posiadania lasów
i to గest naగstarszy, pierwszy spór; człowiek ma wspólną pretensగę z drugim człowiekiem
do pola, którego kraniec każdy z nich zaగmuగe.

Jeżeli rzucicie okiem na Wyspę Lansగerów¹⁵, nie możecie się wstrzymać, aby nie spy-
tać, co mogło tam umieścić tych luǳi? Jaka łączność wiąże ich z łańcuchem innych istot?
w గaki sposób mogą się rozmnażać na wyspie posiadaగąceగ nie więceగ niż milę¹⁶ średnicy?
Pan de Bougainville nie umie tego wyగaśnić. Odpowieǳiałbym na ostatnie pytanie, iż
morduగą się albo zగadaగą wzaగem, lub też గakieś zabobonne prawo wstrzymuగe ich mnoż-
ność, lub wreszcie giną pod nożem kapłana. Odpowieǳiałbym గeszcze, iż z czasem po-
mieszczono niewątpliwie punkt honoru w tym, aby się dać zarzynać; wszystkie urząǳenia
społeczne i narodowe utrwalaగą się i wyraǳaగą z czasem w nadnaturalne i boskie prawa;
na odwrót, wszystkie prawa nadnaturalne i boskie umacniaగą się i uwieczniaగą, wyraǳa-
గąc się w prawa społeczne i narodowe. Jest to dla szczęścia i oświaty roǳaగu luǳkiego
గedna z naగbarǳieగ opłakanych palingenez¹⁷.

Taగemnica odsalania wody morskieగ za pomocą przyrządu Poissonniera¹⁸ గest tedy
odkryciem barǳo istotneగ użyteczności. Cieszy mnie to; w ciągu doby można uzyskać
beczułkę słodkieగ wody.

Ach, panie de Bougainville, oddal swóగ okręt od brzegu niewinnych i błogosławio-
nych Tahitów¹⁹; są szczęśliwi, możesz గedynie zaszkoǳić ich szczęściu. Idą za zmysłem
natury, a ty zatrzesz w nich ten dostoగny i święty charakter. Wszystko należy do wszyst-
kich, ty wniesiesz mięǳy nich złowrogie rozróżnienie mego i twego; żony i córki są im
wspólne, a ty rozpalisz wśród nich szały miłości i zazdrości. Są wolni, a oto ty wkładasz
w szklaną butelkę obłudne tytuły ich przyszłego niewolnictwa. Obeగmuగesz w posiada- Kolonializm
nie ich kraగ, గak gdyby nie należał do nich; pomyśl, iż równie niesprawiedliwy, równie
szalony గesteś, wypisuగąc na mosiężneగ tablicy: „Ten kraగ గest nasz” , dlatego żeś na nim
postawił stopę, co gdyby Tahita wylądował na naszym brzegu i postawiwszy na nim nogę,

Geants Patagons, ) i wzbuǳił zdumienie w Paryżu, aż ancuski przyrodnik La Condamine w publicznym
komentarzu w „Journal encyclopédique” uznał opowieści o gigantach za baగkę. [przypis edytorski]

¹³pięciu stóp i sześciu cali — w dawnym systemie miar ancuskich stopa (pied) to గednostka miary wynosząca
, cm, zaś cal (pouce) , cm, ancuskich pięć stóp i sześć cali było więc równe ok.  cm; w systemie
anglosaskim stopa (foot) wynosi , cm, zaś cal (inch) , cm, więc pięć stóp i sześciu cali w tym systemie
to ok.  cm. [przypis edytorski]

¹⁴przemysł (daw.) — przemyślność, pomysłowość; wytwórczość, rzemiosło. [przypis edytorski]
¹⁵Wyspa Lansjerów (. L’Île des Lanciers) — dawna ancuska nazwa niewielkieగ koraloweగ wyspy Akiaki,

we wsch. części archipelagu Tuamotu pośrodku Pacyfiku, w ob. Polinezగi Francuskieగ, nadana w  przez గeగ
pierwszego europeగskiego odkrywcę, Louisa Antoine’a de Bougainville. [przypis edytorski]

¹⁶mila — dawna miara odległości o różneగ wartości; mila ancuska (lieue) była równa ok.  km. [przypis
edytorski]

¹⁷palingeneza (z gr.: ponowne naroǳenie) — odraǳanie się świata a. istot żywych; termin używany w filo-
zofii, teologii i biologii, np. u staroż. historyka Józefa Flawiusza (Starożytności żydowskie XI .) na określenie
odroǳenia się narodu żydowskiego po powrocie z niewoli babilońskieగ. [przypis edytorski]

¹⁸Poissonnier, Pierre-Isaac (–) — ancuski lekarz i chemik, członek Akademii Nauk i Kolegium
Królewskiego; w  wynalazł urząǳenie do odsalania wody morskieగ, które Bougainville wykorzystał podczas
swoగeగ podróży dookoła świata. [przypis edytorski]

¹⁹Tahitowie — ǳiś: Tahitańczycy, rǳenna ludność wyspy Tahiti, w płd. części Oceanu Spokoగnego, odłam
Polinezyగczyków. [przypis edytorski]
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wyrył na któreగś z naszych skał lub na naszym dębie: „Ten kraగ należy do mieszkańców
Tahiti”. Jesteś silnieగszy; cóż to znaczy? Krzyczysz przeciw hobbizmowi²⁰ społecznemu,
a praktykuగesz go w stosunku do obcego narodu. Handluగcież z nimi, kupuగcie ich płody,
zawieźcie im wasze, ale nie zakuwaగcie ich w łańcuchy. Ten człowiek, którym rozrząǳacie
గak bydlęciem lub rośliną, గest ǳiecięciem natury గak wy. Jakie prawo macie nad nim?
Zostawcie mu గego obyczaగe: uczciwsze są i mądrzeగsze niż wasze. Nieświadomość గego
warta więceగ niż cała wasza wieǳa; na nic mu się nie zda wasza oświata. Nie znał plugaweగ
choroby²¹, wyście mu గą zanieśli; niebawem rozkosze గego będą haniebnie zatrute. Nie Obyczaగe
znał zbrodni ani rozpusty; ǳiewczęta poddawały się pieszczotom młodych luǳi w obec-
ności roǳiców, w kręgu niewinnych mieszkańców, przy dźwięku fletni, wśród tańców;
a wy chcecie zatruć ich dusze swymi niedorzecznymi i fałszywymi poglądami, obuǳić
w nich świadomość występku za pomocą uroగonych poగęć wstydu. Kryగcie się w ciemno-
ściach ze skażoną towarzyszką waszych uciech, ale pozwólcie dobrym i prostym Tahitom
rozmnażać się bez wstydu, w obliczu nieba, w biały ǳień. Ledwie zగawiliście się u nich,
stali się złoǳieగami; ledwie stąpiliście na ich ziemię, zrumieniła się krwią. Tahitę, który
przyగął was, wołaగąc: „Tayo, przyగaciel, przyగaciel”, zabiliście; i czemuście go zabili? Dla-
tego, że go skusił blask europeగskich błyskotek. Dawał wam swoగe owoce, dom, żonę,
córkę, a wyście go zabili za kawałek szkiełka, który wam ściągnął²². Wiǳę tych Tahitów,
గak chronią się w góry, zdగęci grozą i lękiem; gdyby nie czcigodny starzec, który was
osłania, w గedneగ chwili wymordowaliby was wszystkich. O, czcigodny oగcze teగ liczneగ
roǳiny, గak గa cię poǳiwiam, గak గa cię sławię! Kiedy rzucasz wzgardliwe spoగrzenia na
tych cuǳoziemców, nie zdraǳaగąc ani ǳiwu, ani niepokoగu, ani obawy, ani ciekawo-
ści, twoగe milczenie, twarz twoగa pełna zadumy i troski, aż nadto osłaniaగą twoగą myśl:
wzdychasz w głębi serca nad zachodem pięknych dni swego kraగu. Pociesz się: dochoǳisz
kresu, nie uగrzysz గuż klęski, którą przeczuwasz!

Przechaǳacie się, ty i twoi luǳie, mości de Bougainville, po całeగ wyspie, wszę-
ǳie was podeగmuగą, korzystacie ze wszystkiego, nikt wam nie stawia tamy; żadne drzwi
nie są wam zamknięte, ponieważ użytek drzwi గest nieznany; zapraszaగą was, siadacie;
roztaczaగą pod wami całe bogactwo kraగu. Chcecie ǳiewcząt? Nie porywaగcie ich; oto
matki prowaǳą గe ku wam całkowicie nagie; oto chaty pełne mężczyzn i kobiet; oto గe-
steś posiadaczem młodeగ ofiary obowiązków gościnności. Zaścielaగą wam ziemię liśćmi
i kwiatami, graగkowie nastroili instrumenty, nic nie zamąci słodyczy waszych uścisków;
ǳiewczę odpowie im z całą swobodą; rozlega się hymn, hymn, który zagrzewa cię, abyś
był mężczyzną, zachęca twą kochankę, aby była kobietą, kobietą uległą, rozkoszną i tkli-
wą; i oto, wyszedłszy z obగęć teగ kobiety, zabiłeś గeగ przyగaciela, brata, może oగca! Wreszcie
oddalacie się z Tahiti, słyszycie żegnania dobrych i prostodusznych mieszkańców; obyście
mogli i wy, i wasi współobywatele, i inni mieszkańcy Europy znaleźć śmierć w odmętach
morskich, nim powrócicie tu znowu! Od świtu spostrzegaగą, iż narząǳacie żagle; rzucaగą
się na was, ściskaగą was, płaczą. Płaczcie, nieszczęśliwi Tahici, płaczcie; ale płaczcie nad Kolonializm
przybyciem, a nie nad odగazdem tych ambitnych, zepsutych i złych luǳi. Kiedyś poznacie
ich lepieగ; kiedyś przybędą z krucyfiksem w గedneగ dłoni, a sztyletem w drugieగ, mordo-
wać was lub zmusić, byście przyగęli ich obyczaగ i wiarę; గednego dnia znaగǳiecie się pod
ich గarzmem, prawie równie nieszczęśliwi గak oni.

Pan de Bougainville wziął z sobą na pokład młodego kraగowca; za pierwszym lądem,
గaki Tahita uగrzał, sąǳił, że to oగczyzna podróżnika. Aoturu (to imię Tahity) nie przestał
wzdychać za swym kraగem; గakoż pan de Bougainville odesłał go, pokrywszy cały wydatek
i uczyniwszy co można dla zapewnienia mu bezpieczeństwa podróży. O Aoturu, గakże
rad²³ bęǳiesz uగrzeć oగca, matkę, braci, siostry, kochankę i ziomków! Co im opowiesz
o nas?

Kawaler de Bournaud, towarzysz podróży pana de Bougainville, miał służącego na- Przebranie
zwiskiem Barre. Gdy wylądowano na wyspie Tahiti, kraగowcy otaczaగą Barrego, krzyczą,
że to kobieta, i gotuగą się wyświadczyć గeగ honory należne płci. Barre była to w istocie
ǳiewczyna rodem z Burgundii, sierota, która przebrała się za mężczyznę, skuszona chęt-
ką podróży naokoło świata. Nie była ani ładna, ani brzydka; miała dwaǳieścia sześć czy

²⁰hobbizm — system poglądów angielskiego filozofa i myśliciela społecznego Thomasa Hobbesa (–),
autora ǳieła Lewiatan, prezentuగącego m.in. teorię, że walka każdego z każdym to naturalny stan człowieka,
zaś państwa w wyniku zawarcia umowy społeczneగ mięǳy wolnymi ludźmi, ǳięki któreగ zyskuగą bezpieczeń-
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siedem lat i oǳnaczała się przez cały czas podróży wielką odwagą i naగskrupulatnieగszą
obyczaగnością.

Pan de Bougainville chwali wielce sposoby, za pomocą których Holendrzy zapewnili Kolonializm
sobie wyłączny handel korzeniami, trzciną cukrową, goźǳikami i muszkatem: naగpierw,
zakupuగąc liście z drzew, które to drzewa, obǳierane przez trzy lata, musiały w końcu
zginąć; następnie, niszcząc dokoła wszystkie szczepy i zamykaగąc గe w ogroǳeniu dość
szczupłym, aby go można było upilnować. Pierwsza próba wydarcia im tego bogactwa
musi się udać; ǳiw గest, iż nie podగęto గeగ w ciągu dwóch lat.

Do opisu podróży pan de Bougainville dołączył słowniczek గęzyka Tahiti, z którego
wiǳimy, iż alfabet tego ludu nie posiada ani a, ani c, ani d, ani f, ani g, ani q, ani x,
ani y, ani z²⁴, co tłumaczy, czemu Aoturu, który był గuż w pewnym wieku, nie mógł
zgoła nauczyć się naszeగ mowy, w któreగ było zbyt wiele nowych dźwięków dla గego mało
giętkich organów.

Po tym słowniku mieści się kilka uwag pana de Péirere²⁵, tłumacza królewskiego,
który tym barǳieగ usprawiedliwia młodego Tahitę.

Oto గedyna podróż, któreగ czytanie obuǳiło we mnie pociąg do obcych ziem. Dotąd
ostatecznym wynikiem moich rozważań było, że nigǳie człowiekowi nie గest lepieగ niż
u siebie.

Pomówię z okazగi podróży pana Anquetil²⁶ do Indii o duchu podróży, których nie
గestem wielkim zwolennikiem, i przytoczę swoగe racగe. Nie rozwiodłem się nad naగważ-
nieగszymi szczegółami teగ podróży dokoła świata, ponieważ dotyczą prawie wyłącznie spo-
strzeżeń nautycznych²⁷, astronomicznych i geograficznych, równie ważnych dla poznania
globu i bezpieczeństwa podróżników, గak opowieści wypełniaగące ǳieła innych podróż-
ników ważne są dla poznania człowieka, ale mnieగ od tych drugich zabawne. Aby mieć
z nich korzyść, trzeba udać się do samego ǳieła pana Bougainville, do którego odsyłam,
ostrzegaగąc wszelako, iż niewiele zeń skorzysta, kto nie గest oswoగony z గęzykiem mary-
narzy, dla których, zdaగe się, autor szczególnie గe przeznaczył. Tak wnoszę z małego గego
starania o to, aby tę lekturę uczynić łatwą dla innych.

stwo przez rezygnacగę z prawa do używania przemocy na rzecz suwerena, któremu przekazano właǳę. [przypis
edytorski]

²¹plugawa choroba — choroba weneryczna, przenoszona drogą płciową. [przypis edytorski]
²²ściągać (pot.) — zabierać po kryగomu cuǳą własność; kraść. [przypis edytorski]
²³rad (daw.) — zadowolony. [przypis edytorski]
²⁴alfabet tego ludu nie posiada ani a, ani c, ani d, ani f, ani g, ani q, ani x, ani y, ani z — faktycznie w alfabecie

tahitańskim występuగe tylko pięć samogłosek (గedną z nich గest „a”) oraz ǳiewięć spółgłosek (గedną z nich గest
„f ”). [przypis edytorski]

²⁵Péirere, Jacob Rodrigue, port.: Jacob Rodrigues Pereira (–) — żydowski uczony z Portugalii, osiadły
we Francగi, poliglota, గeden prekursorów edukacగi głuchoniemych i logopedii; w  opublikował słownictwo
tahitańskie do Podróży Bougainville’a, po tym, గak nauczył się tego గęzyka od pierwszego Tahitańczyka, który
w  przepłynął na pokłaǳie europeగskiego statku. [przypis edytorski]

²⁶Anquetil-Duperron, Abraham Hyacinthe (–) — ancuski podróżnik i orientalista, pierwszy zawo-
dowy ancuski indolog; w latach – podróżował po Indiach, gǳie zebrał liczne rękopisy tekstów w గę-
zyku awestyగskim i ǳieł tradycగi zoroastryగskieగ; w  opublikował w trzech tomach Zend-Avestę, naగstarsze
europeగskie tłumaczenie Awesty. [przypis edytorski]

²⁷nautyczny — związany z nawigacగą morską, żeglarstwem. [przypis edytorski]
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PRZYCZYNEK DO PODRÓŻY BOUGAఖ
INVILLE’A
czyli Dialog pomięǳy A. i B. o niewłaściwości wiązania pojęć moralnych z pewnymi czynno-
ściami fizycznymi, które ich nie znoszą.
At quanto meliora monet, pugnantiaque istis,
Dives opis natura suae, tu si modo recte.
Dispensare velis, ac non fugienda petendis
Immiscere: tuo vitio, rerumne labores,
Nil referre putas? ²⁸

Horat. Satir. lib. I, sat. , v.  et seq.²⁹

. చ  డ ’
.: To wspaniałe gwieźǳiste sklepienie, pod którym spotkaliśmy się wczoraగ i które zda-
wało się uręczać piękny ǳień, nie dotrzymało słowa.

.: Cóż można wieǳieć?
.: Mgła గest tak gęsta, iż zasłania widok pobliskich drzew.
.: To prawda; ale గeżeli ta mgła, która zaగmuగe niższą część atmosfery గedynie dlatego,

iż గest ona dostatecznie naładowana wilgocią, opadnie na ziemię?
.: A గeżeli, przeciwnie, podniesie się i zaగmie wyższą warstwę, gǳie powietrze గest

mnieగ gęste i może, గak mówią chemicy, nie być nasycone?
.: Trzeba czekać.
.: A czekaగąc, cóż robisz?
.: Czytam.
.: Nadal Podróż Bougainville’a?
.: Nadal.
.: Nie rozumiem zgoła tego człowieka. Studia matematyczne, wymagaగące życia sie-

ǳącego, wypełniły గego młode lata; i oto nagle z ustronnego i poświęconego medytacగi
obyczaగu przechoǳi do czynnego, pełnego trudów, wędrownego i burzliwego zawodu
podróżnika.

.: Zgoła nie. Jeżeli okręt గest గedynie pływaగącym domem i గeżeli wyobrazisz sobie Okręt
żeglarza, który przebywa niezmierzone przestrzenie zamknięty nieruchomo w dość ciasneగ
przestrzeni, uగrzysz, iż odbywa on podróż dokoła ziemi na desce, గak ty i గa podróż dokoła
wszechświata na posaǳce.

.: Druga osobliwość to sprzeczność charakteru człowieka i గego przedsięwzięcia. Bo-
ugainville smakuగe w uciechach, lubi kobiety, widowiska, biesiady; rzuca się w wir świata
z równą ochotą, z గaką wystawia się na kaprysy rozbuగanego żywiołu. Jest wesoły i miły;
prawǳiwy Francuz, obciążony po గedneగ stronie rachunkiem różniczkowym i całkowym,
a po drugieగ podróżą dokoła świata.

.: Robi గak wszyscy: szuka rozrywek po skupieniu, a skupia się, odetchnąwszy roz-
rywką.

.: Co myślisz o గego Podróży?
.: O ile mogę sąǳić z dość powierzchowneగ lektury, pomieściłbym గeగ korzyści

w trzech głównych punktach: lepsza znaగomość naszeగ stareగ sieǳiby i గeగ mieszkańców;
więceగ pewności na morzach, które przebył z sondą w ręku, i więceగ ścisłości w ma-
pach. Ruszaగąc w drogę, Bougainville miał zapas potrzebneగ wieǳy i przymioty sposobne
do tych celów: wykształcenie, odwagę, prawdomówność, szybki rzut oka, który ogarnia
zగawiska i skraca czas obserwacగi; rozwagę, cierpliwość, żąǳę wiǳenia, oświecenia się

²⁸At quanto meliora monet, pugnantiaque istis… — Ileż więc trafnieగ, a temu całkiem przeciwnie, nam raǳi
pełna zasobów natura, bylebyś tylko rozsądnie గeగ darami szafował, tego, co dobre, nie mieszał, z tym, co trzeba
unikać. Wszystko to గedno, czy z własneగ winy, czy z winy stosunków cierpisz?… (tłum. Marceli Motty). [przypis
edytorski]

²⁹Horat. Satir. lib. I, sat. , v.  et seq. (łac.) — Horacy, Satyry, ks. I, Satyra , w.  i nast. [przypis
edytorski]
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i pouczenia; znaగomość rachunku, mechaniki, geometrii, astronomii oraz dostateczne
wiadomości z zakresu nauk przyrodniczych.

.: A styl?
.: Niewymuszony, oddaగący ton daneగ rzeczy, prosty i గasny, zwłaszcza గeżeli ktoś zna

గęzyk marynarzy.
.: Czy przeprawa, గaką odbył, była długa?
.: Naznaczyłem గą na tym globie. Wiǳisz tę linię z czerwonych punktów?
.: Która wychoǳi z Nantes?
.: I biegnie aż do Cieśniny Magellana, wchoǳi w Ocean Spokoగny, wĳe się wężowo

mięǳy tymi wyspami tworzącymi olbrzymi archipelag od Filipinów do Noweగ Holandii,
ociera się o Madagaskar, Przylądek Dobreగ Naǳiei, przebywa Atlantyk, ciągnie się wzdłuż
Ayki i schoǳi się wreszcie z punktem, w którym podróżnik wsiadł na okręt.

.: Czy wiele wycierpiał?
.: Każdy podróżnik naraża się, i to z całą świadomością, na niebezpieczeństwa po- Podróż, Niebezpieczeństwo

wietrza, ognia, wody i ziemi; ale żeby nabłąǳiwszy się miesiące całe mięǳy niebem
a morzem, mięǳy życiem a śmiercią, stawiwszy czoło burzom, zaగrzawszy w oczy rozbi-
ciu, chorobie, brakowi wody i chleba, nieszczęśliwy, którego okręt rozbił się w drzazgi,
padł, konaగąc z wyczerpania i nęǳy, do stóp zakamieniałego potwora, który mu odmawia
naగpilnieగszeగ pomocy lub każe mu గeగ nielitościwie wyczekiwać, to okrucieństwo…

.: Zbrodnia godna kary.
.: Jedna z klęsk, na które podróżnik nie liczył.
.: I nie powinien był liczyć. Sąǳiłem, iż potęgi europeగskie wysyłaగą గako rządców

zamorskich posiadłości గedynie dusze uczciwe, osobników pełnych luǳkości, zdolnych
współczuć…

.: Dużo się o to troszczą!
.: Są doprawdy osobliwe rzeczy w teగ Podróży Bougainville’a.
.: Tak, dużo.
.: Wszak on twierǳi, że ǳikie zwierzęta garną się do człowieka i że ptaki siadaగą na

nim, skoro nie znaగą niebezpieczeństwa teగ poufałości?
.: Inni powiadali to గuż przed nim.
.: W గaki sposób tłumaczy on obecność pewnych zwierząt na wyspach odǳielonych

od stałego lądu olbrzymią przestrzenią morską? Co zaniosło tam wilka, lisa, psa, గelenia,
węża?

.: Nie tłumaczy, stwierǳa fakt.
.: A ty, గakże go tłumaczysz?
.: Któż zna pierwotną historię naszego globu? Ileż ziem, ǳiś odǳielonych, łączyło

się niegdyś z sobą? Jedyne zగawisko, na którym można by budować గakieś przypuszczenie,
to kierunek masy wód, która గe rozǳieliła.

.: A to గak?
.: Przez ogólną formę wyrw. Któregoś dnia zabawimy się tym dociekaniem, గeżeli cię

to zaగmuగe. Na razie, wiǳisz tę wyspę, którą zowią Wyspą Lansగerów? Wiǳąc mieగsce,
które zaగmuగe ona na kuli ziemskieగ, nie masz takiego, kto by nie spytał, skąd się tam
mogli wziąć luǳie? Jaka styczność łączyła ich niegdyś z resztą luǳkiego roǳaగu? Jak
mogą żyć w warunkach, które każą się im rozmnażać na przestrzeni maగąceగ nie więceగ
niż milę średnicy?

.: Tępią się wzaగem i zగadaగą; stąd może pierwsza epoka, barǳo dawna i barǳo
naturalna, ludożerstwa, గest pochoǳenia wyspiarskiego.

.: Albo rozmnażanie ograniczone గest przez గakieś zabobonne prawo: dławi się ǳiecko
w łonie matki, deptaneగ stopami kapłanki.

.: Albo mężczyzna, zarżnięty, ginie pod nożem kapłana; albo szuka się ucieczki
w trzebieniu samców…

.: Albo w zszywaniu części roǳaగnych u samic lub w tylu innych obyczaగach rów-
nie nieoǳownych గak ǳiwacznych i okrutnych, których przyczyna zagubiła się w nocy
czasów i staగe się udręką filozofów. Dość stale można oglądać zగawisko, గak nadnaturalne Obyczaగe, Prawo, Religia
i boskie instytucగe umacniaగą się i uwieczniaగą, przekształcaగą się z biegiem czasu w spo-
łeczne i narodowe prawa, instytucగe zaś społeczne i narodowe uświęcaగą się i wyraǳaగą
w nadnaturalne i boskie przepisy.
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.: Jedna z palingenez nad wyraz opłakanych dla luǳkości…
.: Źdźbło więceగ, dodane do więzów, w których się dławimy.
.: Nieprawdaż, ten Bougainville był w Paragwaగu w chwili wypęǳenia గezuitów? kolonializm, niewola,

okrucieństwo, ksiąǳ.: Tak.
.: I cóż mówi o tym?
.: Mnieగ, niżby można powieǳieć, ale dość, aby nas pouczyć, że ci okrutni Spartiaci

w sutannach obchoǳili się ze swymi indyగskimi niewolnikami గak Lacedemończycy³⁰
z helotami, skazywali ich na ustawną pracę, kąpali się w ich pocie, nie zostawili im żad-
neగ własności, ogłupiali ich zabobonem, wymagaగąc głębokieగ czci, choǳili wśród nich
z batem w dłoni i okładali nim bez względu na wiek i płeć. Jeszcze గakie sto lat, a wy-
pęǳenie ich stałoby się niemożliwe albo też dałoby przyczynę do długieగ woగny mięǳy
tymi mnichami a monarchą, którego właǳę zdołali pomału strząsnąć.

.: A owi Patagończycy, którymi doktor Maty i akademik La Condamine³¹ narobili
tyle hałasu?

.: To dobrzy luǳie, którzy podchoǳą do ciebie i ściskaగą cię, wołaగąc „Chaua”; sil-
ni, krzepcy, nieprzekraczaగący wszelako pięciu stóp i sześciu cali, ogromni గedynie swą
korpulencగą, rozmiarami głowy i tęgością członków. Zroǳony z pędem do cudowności,
która wszystko przesaǳa wkoło niego, w గakiż sposób człowiek zostawiłby właściwe pro-
porcగe przedmiotom, skoro trzeba mu, że tak rzeknę, usprawiedliwić drogę, గaką odbył,
i trudy, గakie sobie zadał dla oglądania ich tak daleko?

.: A o ǳikich co myśli?
.: Zdaగe się, że okrucieństwo, గakie obగawiaగą niekiedy, tłumaczy potrzeba coǳienneగ

ochrony od drapieżnych zwierząt. Są oni niewinni i łagodni wszęǳie tam, gǳie nic nie
mąci ich spokoగu i bezpieczeństwa. Wszelka woగna roǳi się ze obopólnych roszczeń do
గednego przedmiotu. Człowiek cywilizowany ma z drugim człowiekiem cywilizowanym
wspólne pretensగe do posiadania pola, którego zaగmuగą dwa krańce, i pole to staగe się
przedmiotem waśni.

.: A tygrys ma z ǳikim człowiekiem wspólne roszczenia do posiadania lasu, i oto
pierwsza niezgoda i przyczyna naగdawnieగszeగ woగny… Czy wiǳiałeś mieszkańca Otaiti³²,
którego Bougainville wziął na pokład i przewiózł do kraగu?

.: Wiǳiałem; nazywał się Aoturu. Pierwszy ląd, który spostrzegł, wziął za oగczyznę
podróżników; czy oszukano go co do czasu przeprawy, czy, ulegaగąc naturalneగ omyłce
co do pozornego oddalenia brzegów od linii, gǳie niebo styka się z widnokręgiem, nie
znał prawǳiweగ rozciągłości ziemi. Zwyczaగ wspólności kobiet był tak silnie zakorzeniony Obyczaగe, Pożądanie
w గego umyśle, iż rzucił się na pierwszą Europeగkę, która wyszła na గego spotkanie, i go-
tował się barǳo poważnie wyrazić గeగ swoగe uczucia modą Otaiti. Nuǳił się mięǳy nami.
Ponieważ alfabet otaగski nie zna głoski b, ani c, ani d, ani f, ani g, ani q, ani x, ani y, ani z,
nie mógł się w żaden sposób nauczyć naszego గęzyka, który nastręczał గego pozbawionym
giętkości narządom zbyt wiele obcych artykulacగi i nowych dźwięków. Nie przestawał
wzdychać za oగczyzną i nie ǳiwię się. Podróż Bougainville’a గest గedynym opisem, który
obuǳił we mnie pociąg do obcych stron; aż do teగ lektury myślałem, że nigǳie nie గest
równie dobrze గak u siebie. Uważałem, że musi to być wroǳone uczucie każdego miesz-
kańca ziemi, naturalny wynik przywiązania do gleby, przywiązania wynikłego z wygód,
గakich tam zażywa, a których nie ma pewności znaleźć gǳie inǳieగ.

.: Jak to, nie sąǳisz, aby mieszkaniec Paryża był przekonany, że zboże rośnie równie
dobrze w Campagna Romana³³ co na polach Beauce³⁴?

.: Na honor, nie. Bougainville odesłał Aoturu do oగczyzny, zapewniwszy mu koszta
i bezpieczeństwo podróży.

.: O, Aoturu! Jakże rad bęǳiesz uగrzeć oగca, matkę, braci, siostry, nałożnice, kraగa-
nów! Co im opowiesz o nas?

³⁰Lacedemończycy — Spartanie. [przypis edytorski]
³¹La Condamine, Charles-Marie de (–) — ancuski przyrodnik, matematyk i podróżnik. [przypis

edytorski]
³²Otaiti — dawna nazwa wyspy Tahiti. [przypis edytorski]
³³Kampania Rzymska (wł. Campagna Romana) — nizinny obszar w środkowych Włoszech, wokół Rzymu.

[przypis edytorski]
³⁴Beauce — barǳo żyzny region w płn. Francగi. [przypis edytorski]
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.: Niewiele rzeczy, w które zresztą nie uwierzą.
.: Czemu niewiele?
.: Ponieważ niewiele z nich był w stanie ogarnąć i ponieważ nie znaగǳie w swoim

గęzyku żadnych terminów odpowiadaగącym temu, o czym ma గakieś poగęcie.
.: A dlaczego nie uwierzą?
.: Ponieważ porównuగąc swoగe obyczaగe z naszymi, będą raczeగ woleli wziąć Aoturu

za kłamcę, niż nas uważać za tak głupich.
.: W istocie?
.: Nie wątpię o tym: życie ǳikich గest tak proste, a nasze społeczeństwo గest tak

zawikłaną machiną! Mieszkaniec Otaiti sięga początków świata, Europeగczyk zaś sięga
గego starości. Przestrzeń ǳieląca go od nas większa గest niż oddalenie mięǳy nowo na-
roǳonym ǳieckiem a zgrzybiałym starcem. Nie rozumie naszych zwyczaగów, naszych
praw; wiǳi w nich tylko zapory, poprzebierane w setkę rozmaitych form; zapory zdolne
గedynie zroǳić oburzenie i wzgardę u istoty, w któreగ poczucie wolności గest naగgłębszym
z uczuć.

.: Czy ty wierzysz w tę baగkę o Otaiti?
.: To nie baగka; nie miałbyś żadneగ wątpliwości co do szczerości Bougainville’a, gdybyś

znał Przyczynek do గego Podróży.
.: I gǳież można znaleźć ów Przyczynek?
.: Tu, na tym stole.
.: Użyczysz mi go?
.: Nie; ale możemy go przebiec razem, గeśli zechcesz.
.: Oczywiście! Oto mgła opada, lazur zaczyna się poగawiać. Zdaగe się, że moim losem

గest być zawsze pobitym przez ciebie, aż do naగmnieగszych drobiazgów; muszę być widać
barǳo dobry, skoro ci przebaczam tę ustawiczną wyższość!

.: Masz, masz, czytaగ. Opuść ten wstęp, który nie ma znaczenia, i idź prosto do poże-
gnania, గakim గeden z naczelników wyspy uczcił naszych podróżników. To ci da nieగakie
poగęcie o ich wymowie.

.: W గaki sposób Bougainville zrozumiał to pożegnanie, wygłoszone w nieznanym
mu గęzyku?

.: Dowiesz się. To starzec przemawia do niego.

.  డ 
Był oగcem liczneగ roǳiny. Za przybyciem³⁵ Europeగczyków obrzucił ich wzgardliwym
spoగrzeniem, nie okazuగąc zǳiwienia, lęku ani ciekawości. Zbliżyli się; odwrócił się pleca-
mi i odszedł do chaty. Milczenie i troska zdraǳały aż nadto గego myśl: wzdychał w duchu
nad minionym szczęściem swego kraగu. Przy odగeźǳie Bougainville’a, gdy mieszkańcy
cisnęli się tłumnie na brzegu, czepiali się oǳieży cuǳoziemca, ściskali గego towarzyszy
i płakali, starzec wysunął się z surową twarzą i rzekł:

— Płaczcie, nieszczęśliwi mieszkańcy Otaiti! Płaczcie, ale z powodu przybycia, a nie Kolonializm
odగazdu tych złych i ambitnych luǳi. Przyగǳie ǳień, iż poznacie ich lepieగ; wrócą kie-
dyś, uzbroగeni w ten kawałek drzewa, który wiǳicie oto u pasa గednych, z tym żelazem
w dłoni, które wisi u boku drugich, aby was zakuć w łańcuchy, mordować was lub uczy-
nić niewolnikami swych szaleństw i występków. Przyగǳie ǳień, iż bęǳiecie służyli pod
nimi, równie zepsuci, równie plugawi, równie nieszczęśliwi గak oni. Ale na szczęście się-
gam kresu swoich dni; nie będę patrzał na klęskę, którą wam zwiastuగę. O Otaగczycy!
O moi przyగaciele! mielibyście sposób uniknięcia złowrogieగ przyszłości, ale wołałbym
raczeగ umrzeć niż go wam doraǳić. Niechaగ się oddalą i niech żyగą.

Następnie, zwracaగąc się do Bougainville’a, dodał:
— A ty, woǳu rozbóగników, podległych twym rozkazom, odepchnĳ co rychleగ okręt

od naszych brzegów. Jesteśmy niewinni, గesteśmy szczęśliwi, możesz గedynie zmącić nasze Kolonializm, Obyczaగe
szczęście. Jesteśmy posłuszni czystemu zmysłowi natury, a ty siliłeś się zatrzeć w naszych
duszach గego głoski. Tutaగ wszystko należy do wszystkich, a ty obwieszczałeś nam గakąś
niedorzeczną różnicę pomięǳy twoim a moim. Córki i żony są nam wspólne; ǳieliłeś

³⁵za przybyciem (daw.) — po przybyciu. [przypis edytorski]
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z nami ten przywileగ i zażegłeś³⁶ w ich piersiach nieznane szały. W obగęciach twoich stały
się గak obłąkane; ty w ich ramionach stałeś się okrutny. One గęły nienawiǳić się wza-
గem; wyście zaczęli się mordować o nie; wróciły do nas zmazane waszą krwią. Jesteśmy
wolni i oto ty rzuciłeś w naszą ziemię nasienie przyszłeగ niewoli. Nie గesteś ani bogiem,
ani biesem³⁷; kimże గesteś tedy, aby czynić niewolników? Oru! Ty, który rozumiesz గę-
zyk luǳi, powieǳ nam wszystkim, గak powieǳiałeś mnie, co oni wypisali na teగ blasze:
„Ten kraగ గest nasz”. Gdyby Otaగczyk wylądował kiedy na waszych brzegach i gdyby wy-
rył na kamieniu łub korze drzewa: „Ten kraగ należy do mieszkańców Otaiti” , co byś
o tym mniemał? Jesteś silnieగszy! I cóż to znaczy? Kiedy ci zabrano గeden z nęǳnych
drobiazgów, గakich pełno masz na statku, okrzyknąłeś się, zemściłeś się; i w teగ sameగ
chwili zamyśliłeś w sercu ukraść całą krainę! Nie గesteś niewolnikiem; raczeగ ścierpiałbyś
śmierć niż niewolę, a chcesz nas uగarzmić! Sąǳisz zatem, że mieszkaniec Otaiti nie umie
bronić sweగ wolności i umrzeć? Ten Otaగczyk, którym chcesz zawładnąć గak bydlęciem,
గest twoim bratem. Jesteście obaగ ǳiećmi natury: గakie masz prawo nad nim, którego on
nie miałby nad tobą? Przybyłeś: czyśmy się targnęli na twą osobę? Czy złupiliśmy sta-
tek? Czyśmy cię chwycili i wydali na pastwę grotom naszych nieprzyగaciół? Czyśmy cię
zmusili, byś uprawiał pola na równi z bydlęty? Szanowaliśmy w tobie swóగ obraz. Zostaw
nam nasze obyczaగe: rozsądnieగsze są i uczciwsze od twoich; nie chcemy zmieniać tego,
co ty nazywasz „naszym nieuctwem”, na twoగe bezużyteczne wiadomości. Znamy wszyst-
ko, co potrzebne i dobre. Czy గesteśmy godni wzgardy, że nie umieliśmy sobie stworzyć
zbytecznych potrzeb? Kiedy గesteśmy głodni, mamy co గeść; kiedy nam zimno, mamy
się w co oǳiać. Odwieǳałeś nasze chaty: czegóż, powieǳ, w nich brakuగe? Uganiaగ się,
dokąd ci się podoba, za tym, co nazywasz „wygodami życia”, ale pozwól rozsądnym isto-
tom zatrzymać się przy mecie, poza którą owocem ciężkich i ustawnych wysiłków byłyby
గedynie dobra uroగone. Skoro nas skłonisz, byśmy przekroczyli ciasną granicę potrzeby,
kiedyż skończymy pracować? Kiedyż bęǳiemy się cieszyli życiem? Staraliśmy się zmnieగ-
szyć, ile tylko możebne, sumę naszych rocznych i ǳiennych trudów, ponieważ nic nie
wydaగe się nam cennieగsze niż spoczynek. Wracaగ do swego kraగu miotać się, dręczyć,
ile ci się podoba; pozwól nam zażywać wczasu³⁸: nie wpieraగ w nas ani swoich sztucz-
nych potrzeb, ani uroగonych cnót. Spóగrz na tych mężczyzn: patrz, గacy prości, zdrowi
i krzepcy. Spóగrz na kobiety: patrz, గakie proste, zdrowe, świeże i ładne. Weź ten móగ łuk,
zawołaగ na pomoc గednego, dwóch, trzech, czterech towarzyszy i próbuగcie go napiąć. Ja
go napinam sam గeden. Uprawiam ziemię, wspinam się na góry, przeǳieram przez lasy,
przebiegam milę w niespełna goǳinę. Twoi młoǳi towarzysze ledwie mogli mi nadążyć,
a mam przeszło ǳiewięćǳiesiąt lat. Biada teగ wyspie! Biada mieszkańcom Otaiti ǳiś
i biada na przyszłość, od dnia, w którym nas odwieǳiłeś! Znaliśmy tylko గedną chorobę:
tę, na którą skazany గest człowiek, zwierzę i roślina: starość. Ty przyniosłeś inną: skaziłeś
naszą krew. Trzeba nam bęǳie może wytępić własnymi rękami nasze córki, żony, ǳieci;
tych, którzy zbliżyli się do twoich kobiet; te, które zbliżyły się do twoich mężczyzn. Pola
nasze przesiąkną nieczystą krwią, która przeszła z twoich żył w nasze albo w nasze ǳieci,
skazane na hodowanie i utrwalenie cierpienia, które wszczepiłeś oగcom i matkom, a które
oni przekażą na wieki potomstwu. Nieszczęśliwy! Bęǳiesz winien albo spustoszeń, które
staną się następstwem złowrogich pieszczot tweగ zgrai, albo też mordów, które popełni-
my, aby powstrzymać ich truciznę. Mówisz o zbrodniach! Czy wyobrażasz sobie większą
zbrodnię niż twoగa? Jaka గest u was kara na tego, kto zabĳa sąsiada? Śmierć od żelaza.
Jaka na nikczemnika, który go otruగe? Śmierć od ognia. Porównaగ z tym swoగą zbrod-
nię i powieǳ, trucicielu narodów, na గaką karę zasłużyłeś? Jakże niedawno temu młoda
Otaగka poddawała się bez troski pieszczotom, uściskom młodego Otaగczyka; doగrzewaగąca
ǳiewczyna czekała niecierpliwie chwili wyzwolenia, gdy matka zdeగmie గeగ zasłonę i ob-
naży piersi. Dumna była, iż buǳi żąǳe i ściąga miłosne spoగrzenia obcych, krewnych,
braci; przyగmowała bez lęku i wstydu, w naszeగ obecności, w kole niewinnych Otaగczy-
ków, przy dźwięku fletni, wśród pląsów, pieszczoty tego, którego wskazywało గeగ młode
serce i taగemny głos zmysłów. Poగęcie zbrodni i niebezpieczeństwo choroby wstąpiły z to-

³⁶zażegać (daw.) — podpalać, rozpalać. [przypis edytorski]
³⁷bies — diabeł. [przypis edytorski]
³⁸wczas (daw.) — odpoczynek, wypoczynek. [przypis edytorski]
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bą mięǳy nas. Rozkoszom, niegdyś tak słodkim, towarzyszą obecnie wyrzuty i groza. Ten
czarny człowiek, który stoi obok ciebie i przysłuchuగe mi się, dawał గakieś nauki naszeగ
młoǳi. Nie wiem, co mówił, ale od tego czasu chłopcy nasi wahaగą się, ǳiewczęta płoną
rumieńcem. Kryగ się, గeśli chcesz, w mrocznym lesie wraz z wyuzdaną towarzyszką swych
rozkoszy, ale pozwól dobrym i prostym Otaగczykom rozmnażać się bez wstydu w obliczu
nieba, w biały ǳień. Jakież zacnieగsze i wyższe uczucie mógłbyś dać w mieగsce tego, któ-
reśmy im tchnęli i które ich ożywia? Mniemaగą, iż nadeszła chwila wzbogacenia narodu
i roǳiny nowym obywatelem, i szczycą się z tego. Jeǳą, aby żyć i aby rosnąć; rosną,
aby się rozmnażać, i nie wiǳą w tym grzechu ni wstydu. Słuchaగ dalszego ciągu swych
zbrodni. Ledwie pokazałeś się mięǳy nimi, stali się złoǳieగami. Ledwie stąpiłeś na naszą
ziemię, zaczęła dymić krwią. Otaగczyka, który biegł na twe spotkanie, który powitał cię
i przyగął wołaniem: „Taio! Przyగaciel, przyగaciel”, zabiłeś. I dlaczego? Ponieważ go uwiódł
blask twoich błyszczących perełek. Dawał ci owoce; ofiarował własną żonę i córkę; ustę-
pował ci chaty, a ty go zabiłeś za garstkę tych ziarn, które zabrał ci, nie poprosiwszy. Na
odgłos tweగ morderczeగ broni uciekł w góry. Ale bądź pewien, iż gdyby nie గa, w గed-
neగ chwili zginęlibyście wszyscy. Ha! Czemu ich uspokoiłem? Czemu powściągnąłem?
Czemu wstrzymuగę ich w teగ chwili? Nie wiem; nie zasługuగesz bowiem na żadną litość;
masz duszę okrutną, która nie zaznała గeగ nigdy. Przechaǳałeś się, ty i twoi, po naszeగ
wyspie; uszanowano cię; zażywałeś wszystkiego; nie znalazłeś na droǳe zapory ani od-
mowy; zapraszano cię, siadałeś, roztaczano przed tobą cały dostatek. Pragnąłeś ǳiewcząt?
Z wyగątkiem tych, które nie maగą గeszcze przywileగu ukazywania twarzy i piersi, matki
przedstawiły ci wszystkie inne zupełnie nagie: oddano w twoగe ręce tkliwą ofiarę obo-
wiązków gościnności; usłano wam oboగgu ziemię liśćmi i kwiatami; graగkowie nastroili
instrumenty, nic nie mąciło słodyczy, nie krępowało swobody waszych uścisków. Od-
śpiewano hymn, który zagrzewał cię, abyś był mężczyzną, upominał nasze ǳiecię, aby
było kobietą, kobietą chętną i pełną rozkoszy. Tańczono koło waszego legowiska; i oto,
wychoǳąc z ramion teగ kobiety, doświadczywszy na గeగ łonie naగsłodszych upoగeń, zabi-
łeś గeగ brata, przyగaciela, గeగ oగca może! Zrobiłeś gorzeగ: spóగrz w tę stronę, popatrz na to
okole³⁹ naగeżone grotami. Tę broń, która groziła గedynie nieprzyగaciołom, wiǳisz obró-
coną przeciw naszym własnym ǳieciom; wiǳisz nieszczęsne towarzyszki naszych uciech.
Patrz na ich smutek, na boleść oగców, na rozpacz matek. W teగ oto zagroǳie skazane są,
aby zginęły z naszych rąk albo z choroby, któreగ im uǳieliłeś. Oddal się, chyba że twoగe
okrutne oczy lubuగą się w widowisku śmierci. Oddal się, గedź. I oby występne morza,
które oszczęǳiły cię w podróży, mogły zmazać swą winę i pomścić nas, pochłaniaగąc cię,
nim powrócisz! A wy, mieszkańcy Otaiti, schrońcie się do chat, schrońcie się wszyscy.
Niechaగ ci niegodni cuǳoziemcy słyszą przy odగeźǳie గedynie ryczące fale i wiǳą గedynie
pianę, któreగ wściekłość bieli opustoszałe wybrzeże!

Ledwie skończył, gromada znikła, wielka cisza zapanowała na całeగ wyspie, słychać
było గedynie ostry świst wiatru i głuchy łoskot wód. Można by rzec, iż powietrze i morze,
wstrząśnięte głosem starca, gotowały się go usłuchać.

.: I cóż, co o tym myślisz?
.: Przemowa wydaగe mi się wcale⁴⁰ szorstka; ale pod powłoką surowości i ǳikości

mam wrażenie, iż odnaగduగę w nieగ myśli i zwroty europeగskie.
.: Pomyśl, że to గest przekład z otaగskiego na hiszpański i z hiszpańskiego na ancu-

ski. Starzec udał się w nocy do owego Oru, w którego chacie hiszpański గęzyk przecho-
wywał się od niepamiętnych czasów. Oru spisał po hiszpańsku mowę starca i Bougainville
miał గeగ odpis, gdy Otaగczyk గą wygłaszał.

.: Nie rozumiem w takim razie, czemu Bougainville usunął ten agment. Ale wszak
to nie wszystko: wyznaగę, iż barǳo byłbym ciekaw reszty.

.: To co następuగe, może nie tak cię గuż zaగmie.
.: Mnieగsza.
.: To rozmowa kapelana z గednym z kraగowców.
.: Oru?

³⁹okole (daw.) — to, co otacza; obwód, okrąg; ogroǳone mieగsce, zagroda. [przypis edytorski]
⁴⁰wcale — tu: całkiem, dość. [przypis edytorski]
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.: Właśnie. Skoro okręt Bougainville’a zbliżył się do Otaiti, niezliczona ilość wy-
żłobionych drzew zaroiła się na woǳie; w గedneగ chwili otoczyły one గego statek; w గa-
kąkolwiek stronę spoగrzał, wiǳiał obగawy zǳiwienia i życzliwości. Rzucali mu zapasy,
wyciągali doń ręce, czepiali się lin, drapali się na deski, obsiedli గego szalupę, krzycze-
li ku brzegowi, skąd rozlegał się oǳew. Zbiegli się mieszkańcy; wszyscy tłoczą się na
brzegu; chwytaగą luǳi i załogę i ǳielą mięǳy siebie. Każdy prowaǳi swego gościa do
chaty; mężczyźni ściskaగą ich, obeగmuగą, kobiety głaszczą po twarzy. Uprzytomnĳ sobie
ten obraz; uczyń się w myśli świadkiem teగ gościnności i powieǳ, గak ci się przedstawia
roǳaగ luǳki?

.: Uroczo.
.: Ale zapomniałbym może o wydarzeniu barǳo osobliwym! Tę scenę przyగaźni przebranie

i luǳkości zmąciły nagle krzyki człowieka wołaగącego o pomoc; był to służący గedne-
go z oficerów. Młoǳi Otaగczycy rzucili się nań, rozciągnęli go na ziemi, rozbierali go
i gotowali się wyświadczyć mu pewną uprzeగmość.

.: Jak to! Te ludy tak pełne prostoty, ci ǳicy tak dobrzy, tak uczciwi?…
.: Mylisz się! Ów służący był kobietą przebraną za mężczyznę. Załoga nieświadoma

była గego płci przez cały ciąg długieగ przeprawy, Otaగczycy natomiast odgadli గą na pierwszy
rzut oka. ǲiewczyna ta była rodem z Burgundii, nazywała się Barre, była ani ładna, ani
brzydka. Nie opuściła nigdy sweగ wioski, a pierwszym గeగ zamysłem było obగechać ziemię
dookoła: okazywała się w każdeగ okoliczności roztropna i ǳielna.

.: Te wątłe organizmy mieszczą niekiedy dusze barǳo silne.
.    
Wedle sposobu, w గaki Otaగczycy rozǳielili mięǳy siebie załogę, kapelan stał się gościem
Oru. Kapelan i Otaగczyk byli mnieగ więceగ w równym wieku: trzyǳieści pięć do sześciu lat.
Oru miał wówczas w domu żonę i trzy córki, imieniem Asto, Palli i Thia. Rozebrały gościa,
umyły mu twarz, ręce i nogi, podały zdrowy i skromny posiłek. Skoro nadeszła goǳina Obyczaగe, Seks, Gospodarz,

Gośćspoczynku, Oru, który oddalił się był wraz z roǳiną, zగawił się, przedstawił cuǳoziemcowi
żonę i trzy córki zupełnie nagie i rzekł:

— Podగadłeś sobie, గesteś młody, zdrów: గeżeli bęǳiesz spał sam, źle ci się bęǳie
spało: mężczyzna potrzebuగe w nocy towarzyszki przy boku. Oto moగa żona, oto córki,
wybierz tę, która ci się nadaగe; ale గeżeli chcesz mi wyświadczyć grzeczność, dasz pierw-
szeństwo naగmłodszeగ, która nie ma గeszcze ǳieci.

Matka dodała:
— Niestety! Nie mogę czynić గeగ wyrzutów. Biedna Thia! To nie గeగ wina.
Kapelan odparł, iż religia గego, stan, obyczaగe i przystoగność nie pozwalaగą mu przyగąć

teగ ofiary.
Oru rzekł:
— Nie wiem, co to za rzecz, którą nazywasz religią, ale mogę mieć o nieగ గedynie złe Religia, Obyczaగe, Seks,

Gospodarzmniemanie, skoro broni ci kosztować niewinneగ rozkoszy, do గakieగ natura, wszechwładna
pani, zaprasza nas wszystkich; dać istnienie గednemu z podobnych sobie, wyświadczyć
przysługę, o którą oగciec, matka i ǳieci cię proszą; wypłacić się gospodarzowi, który
zgotował ci dobre przyగęcie, oraz wzbogacić naród, pomnażaగąc go o గednego poddanego.
Nie wiem, co to za rzecz, którą nazywasz stanem, ale twoim pierwszym obowiązkiem
గest być człowiekiem i być wǳięcznym. Nie zamierzam nieść do twego kraగu obyczaగów
Oru, ale Oru, twóగ gospodarz i przyగaciel, błaga cię, byś się poddał obyczaగom Otaiti.
Czy obyczaగe Otaiti lepsze są czy gorsze niż wasze? Łatwo rozstrzygnąć to pytanie. Czy
ziemia, w któreగ się uroǳiłeś, ma więceగ luǳi, niż może wyżywić? W takim razie obyczaగe
గeగ nie są ani lepsze, ani gorsze niż nasze. Czy może wyżywić więceగ niż ma mieszkańców?
Nasze obyczaగe lepsze są niż twoగe. Co do przystoగności, którą się zasłaniasz, rozumiem
cię: przyznaగę, że zbłąǳiłem, i proszę o przebaczenie. Nie wymagam, byś szkoǳił swemu
zdrowiu. Jeśliś zmęczony, trzeba, abyś spoczął, ale mam naǳieగę, że nie zechcesz długo
czynić nam przykrości. Patrz na troskę, గaką rozlałeś na twarzach kobiet. Lękaగą się, że
zauważyłeś w nich గakąś skazę, która ściągnęła na nie wzgardę. Ale gdyby nawet tak było,
czyż przyగemność uczczenia గedneగ z mych córek pośród గeగ sióstr i towarzyszek oraz chluba
spełnienia dobrego uczynku nie powinny ci wystarczyć? Bądź wspaniałomyślny!
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: To nie to: wszystkie cztery są zarówno piękne; ale moగa religia! móగ stan!
: Należą do mnie i గa ci గe ofiaruగę; należą do siebie i oddaగą się tobie. Mimo

wszelkich skrupułów sumienia, గakie nakłada ci owa గakaś religia i stan, możesz przyగąć
bez obawy. Nie nadużywam sweగ powagi i bądź pewien, że znam i szanuగę prawa గednostki.

Tu prawdomówny kapelan przyznaగe, iż nigdy Opatrzność nie wystawiła go na równie Gość, Ksiąǳ, Obyczaగe,
Seksnaglącą pokusę. Był młody, kręcił się, dręczył; odwracał spoగrzenie od lubych⁴¹ suplikan-

tek⁴², ściągał గe z powrotem ku nim; podnosił ręce i oczy ku niebu. Thia, naగmłodsza,
ściskała గego kolana i mówiła:

— Cuǳoziemcze, nie martw oగca, matki, nie martw mnie! Uczcĳ mnie w teగ chacie,
pomięǳy moimi; wznieś mnie do rzędu sióstr, które drwią sobie ze mnie. Asto, naగstar-
sza, ma గuż troగe ǳieci; Palli, druga z kolei, dwoగe, a Thia nie ma ich zgoła. Cuǳoziemcze,
zacny cuǳoziemcze! Nie odtrącaగ mnie! Uczyń mnie matką: daగ mi ǳiecko, które bym
mogła kiedyś prowaǳić za rękę po Otaiti, które by za ǳiewięć miesięcy wiǳiano u moగeగ
piersi, z którego bym była dumna i które by stanowiło część moగego wiana, gdy przeగdę
z chaty oగca do inneగ. Może lepieగ mi się powieǳie z tobą niż z młodymi Otaగczykami.
Jeżeli mi użyczysz teగ łaski, nie zapomnę o tobie nigdy, będę cię błogosławiła całe życie,
wypiszę twe imię na swoim ramieniu i na ramieniu twego syna; bęǳiemy గe wymawiali
bez przerwy z radością. Kiedy zaś opuścisz te brzegi, życzenia moగe będą ci towarzyszyć
na morzu, póki nie przybęǳiesz do kraగu.

Dobry kapelan powiadał, iż ściskała go za ręce, wlepiała weń wymowne i wzruszaగące
spoగrzenia, płakała; że oగciec, matka i siostry oddalili się, że został z nią sam na sam
i że powtarzaగąc: „Ależ moగa religia, móగ stan”, znalazł się nazaగutrz na posłaniu obok
młodeగ ǳiewczyny, która obsypywała go pieszczotami i wezwała oగca, matkę i siostry,
skoro zbliżyli się rano do łoża, aby dołączyli do గeగ wǳięczności swoగe ǳiękczynienia.

Asto i Palli, oddaliwszy się na chwilę, wróciły, niosąc kraగowe potrawy, napoగe i owoce;
uścisnęły siostrę i składały గeగ życzenia. Spożyli śniadanie wszyscy razem, po czym Oru,
zostawszy sam z kapelanem, rzekł:

— Wiǳę, iż córka rada గest z ciebie, i ǳiękuగę ci. Ale czy mógłbyś mnie pouczyć, co
znaczy słowo „religia”, które powtarzałeś tyle razy i z taką boleścią?

Kapelan, podumawszy chwilę, odpowieǳiał:
— Kto uczynił twą chatę i sprzęty które się w nieగ mieszczą?
: Ja sam.
: Otóż my wierzymy, że ten świat i wszystko, co zawiera, గest ǳiełem pew-

nego robotnika.
: Ma zatem nogi, ręce i głowę?
: Nie.
: Gǳież on mieszka?
: Wszęǳie.
: Tu także?
: Tak.
: Nigdyśmy go nie wiǳieli.
: Nie pokazuగe się nikomu.
: To mi గakiś barǳo oboగętny oగciec! Musi być stary, co naగmnieగ w wieku swego

ǳieła.
: Nie starzeగe się. Przemówił do naszych przodków; dał im prawa; przepisał

sposób, w గaki chce, aby go czczono; nakazał pewne uczynki గako dobre, zabronił zaś
innych గako złych.

: Rozumiem. I గednym z tych uczynków zabronionych గako złe — to mieć sprawę
z kobietą lub ǳiewczyną? Czemuż tedy uczynił dwie płcie?

: Aby się luǳie koగarzyli, ale za dopełnieniem pewnych warunków, po do-
konaniu ceremonii, w myśl któreగ mężczyzna należy do గedneగ kobiety i tylko do nieగ;
kobieta do mężczyzny i tylko do niego.

: Na całe życie?
: Na życie.

⁴¹luby (przestarz.) — miły; ulubiony; ukochany. [przypis edytorski]
⁴²suplikantka (z łac.) — prosząca, zanosząca prośbę, błagaగąca. [przypis edytorski]
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: Tak, iż gdyby się zdarzyło kobiecie mieć sprawę z innym niż własnym mężem religia, prawo, małżeństwo,
wierność, pożądanielub mężowi z inną niż swą żoną… ale to się nie zdarza. Skoro bowiem ów stwórca గest

obecny i skoro mu się to nie podoba, umie temu przeszkoǳić.
: Nie, zostawia im swobodę; wówczas grzeszą przeciw prawu Boga (tak na-

zywamy wielkiego robotnika), przeciw prawom kraగu i popełniaగą wielką zbrodnię.
: Przykroby mi było dotknąć cię, ale gdybyś pozwolił, powieǳiałbym swoగe zda-

nie.
: Mów.
: Te osobliwe przepisy wydaగą mi się sprzeczne z naturą i przeciwne rozumowi;

ustanowione po to, aby mnożyć zbrodnie i martwić w każdeగ chwili starego robotnika,
który wszystko zrobił bez rąk, bez nóg, bez narzęǳi, który గest wszęǳie i którego nie
wiǳi się nigǳie; który trwa ǳiś i గutro, a nie ma ani dnia więceగ; który rozkazuగe i nie
znaగduగe posłuchu; który może zapobiec, a nie zapobiega. Są przeciwne naturze, ponieważ
przypuszczaగą, iż myśląca, czuగąca i wolna istota może być własnością istoty గeగ podobneగ.
Na czym miałoby się opierać to prawo? Czy nie wiǳisz, iż w twoim kraగu pomieszano
rzecz, która nie ma czucia, myśli, pragnienia, woli, którą się rzuca, bierze, zatrzymuగe,
wymienia, bez cierpienia i skargi z గeగ strony, z rzeczą, któreగ się nie da wymienić ani na-
być, która ma wolność, wolę, chęć, która może się oddać lub wzbronić na chwilę, oddać
się lub wzbronić na zawsze, która się skarży i cierpi i którą czynić przedmiotem han-
dlu znaczy zniweczyć గeగ charakter i gwałcić గeగ naturę. Słowem, przepisy te są sprzeczne
z ogólnym prawem żywych istot. Czy możesz w istocie wyobrazić sobie coś niedorzecz-
nieగszego niż prawo, które potępia tak naturalną odmianę, nakazuగe stałość, do గakieగ
nie గesteśmy zdolni, gwałci wolność mężczyzny i kobiety, skuwaగąc ich z sobą na wieki?
Coś barǳieగ szalonego niż wierność, która ogranicza naగbarǳieగ kapryśną z rozkoszy do
గednego osobnika, niż przysięga nieodmienności, గaką czynią dwie osoby z krwi i ciała,
w obliczu nieba, które nie గest ani przez chwilę గednakie, pod sklepieniem groty, która
grozi zawaleniem, w pobliżu skały, która rozsypuగe się w proch, u stóp drzewa, które
murszeగe, na kamieniu, który się obluźnia? Wierzaగ mi, uczyniliście dolę człowieka gor-
szą od doli zwierzęcia. Nie wiem, kto గest ten twóగ wielki robotnik, ale cieszę się, że nie
mówił do naszych oగców, i pragnę, aby nie przemówił do naszych ǳieci, mógłby bowiem
przypadkiem powieǳieć im te same głupstwa, a oni popełniliby może to głupstwo, że
by mu uwierzyli. Wczoraగ przy wieczerzy opowiadałeś nam o sęǳiach i księżach. Nie
wiem, co to za osoby, które ty nazywasz sęǳiami i księżmi i których właǳa miarku-
గe wasze postępki, ale powieǳ, czy oni są panami dobrego i złego? Czy mogą sprawić,
aby to, co గest sprawiedliwe, stało się niesprawiedliwym, to zaś, co niesprawiedliwe, by-
ło sprawiedliwym? Czy గest w ich mocy związać dobro z uczynkami szkodliwymi, a zło
z niewinnymi lub pożytecznymi? Niepodobna, byś tak myślał; w ten sposób bowiem nie
byłoby prawdy ani fałszu, dobrego ani złego, piękna ni szpetoty, chyba tylko to, co by
się podobało wielkiemu robotnikowi, sęǳiom i kapłanom ogłosić za takie; z chwili na
chwilę byłbyś zmuszony zmieniać swe poగęcia i uczynki. Pewnego dnia powieǳiano by
ci w imię గednego z twoich trzech mistrzów: „zabĳaగ”, i byłbyś obowiązany, wedle su-
mienia, zabĳać; drugiego dnia: „kradnĳ”, i byłbyś zniewolony kraść; lub też: „nie గeǳ
tego owocu”, i nie ważyłbyś się go గeść; „zabraniam ci teగ గarzyny lub tego zwierzęcia”,
i wystrzegałbyś się ich dotknąć. Nie byłoby dobreగ rzeczy, któreగ by ci nie było można
zabronić, ani niegoǳiwości, któreగ by nie można nakazać. A గakiż byłby twóగ los, gdyby
twoi trzeగ panowie, nie mogąc się zgoǳić z sobą, zechcieli — każdy z osobna — pozwolić
ci, nakazać i zabronić tę samą rzecz, గak sąǳę, iż musi się zdarzać często? Wówczas, aby
przypodobać się kapłanowi, bęǳiesz musiał poróżnić się z sęǳią; aby zadowolić sęǳie-
go, trzeba ci bęǳie narazić się wielkiemu robotnikowi; aby się zaś zasłużyć wielkiemu
robotnikowi, bęǳiesz musiał wyprzeć się natury. I wiesz, co z tego wyniknie? Iż bęǳiesz
lekceważył wszystkich trzech; nie bęǳiesz ani człowiekiem, ani obywatelem, ani poboż-
nym; nie bęǳiesz niczym, bęǳiesz w niezgoǳie z wszelką właǳą, w niezgoǳie z sobą
samym, staniesz się złym, udręczonym we własnym sercu; prześladowanym przez swych
niedorzecznych panów, i nieszczęśliwym, గak byłeś wczoraగ, kiedy ci przywiodłem córki
i żonę i kiedy krzyczałeś: „Moగa religia! móగ stan!”. Chcesz w każdym czasie i mieగscu
wieǳieć, co గest dobre i złe? Mieగ na wzglęǳie naturę rzeczy i uczynków, stosunek do
bliźnich, wpływ twoich postępków na twóగ osobisty pożytek i na powszechne dobro. Je-
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steś w obłęǳie, గeśli mniemasz, iż గest cośkolwiek, w górze, na dole, we wszechświecie, co
by mogło przyczynić coś lub uగąć prawom natury. Jeగ wiekuistą wolą గest, aby przekładać
dobro nad zło, dobro ogólne nad dobro గednostki. Możesz nakazywać rzecz przeciwną,
nie znaగǳiesz posłuchu. Bęǳiesz mnożył złoczyńców i nieszczęśliwych za pomocą lęku,
kar i wyrzutów; znieprawisz sumienia, skazisz dusze luǳi, nie będą గuż sami wieǳieli,
co czynić, a czego unikać. Wystraszeni w stanie niewinności, spokoగni w zbrodni, zatra-
cą gwiazdę polarną sweగ drogi. Odpowieǳ szczerze: czy, na wspak wyraźnym nakazom Prawo, Seks, Obyczaగe
trzech prawodawców, młody człowiek w twoim kraగu nie ma nigdy bez ich zezwolenia
sprawy z młodą ǳiewczyną?

: Skłamałbym, gdybym to zaręczał.
: Żona, która przysięgła należeć గedynie do męża, nie oddaగe się nigdy innemu?
: Bywa tak często.
: Twoi prawodawcy karzą ich lub nie. Jeżeli karzą, są to ǳikie zwierzęta, które

znęcaగą się nad przyrodą. Jeżeli nie karzą, to głupcy, którzy przez daremny zakaz podali
na wzgardę swą powagę.

: Winni, którzy uchoǳą surowości praw, znaగduగą karę w powszechnym
potępieniu.

: To znaczy, że brak zdrowego rozumu w naroǳie wypełnia funkcగe sprawiedli-
wości, a niedorzeczność opinii uzupełnia prawo.

: ǲiewczyna zbezczeszczona nie może znaleźć męża.
: Zbezczeszczona! Czemu?
: Żonę niewierną otacza, mnieగ lub więceగ, wzgarda.
: Wzgarda! Dlaczego?
: Młody człowiek nazywa się nikczemnym uwoǳicielem.
: Nikczemnym! Uwoǳicielem! Dlaczego?
: Oగciec, matka i ǳiecko są w rozpaczy. Mąż niewierny గest rozpustnikiem,

mąż zdraǳony poǳiela hańbę żony.
: Cóż za potworna sieć niedorzeczności! A గeszcze nie mówisz wszystkiego; skoro

bowiem pozwolono sobie rozrząǳić, wedle swego wiǳimisię, poగęciami sprawiedliwości
i własności, odగąć albo nadać rzeczom dowolny charakter, koగarzyć z pewnymi uczynkami
lub też wyłączać z nich dobro i zło, raǳąc się గedynie swego kaprysu, wypływaగą z te-
go wzaగemne przygany, oskarżenia, podeగrzenia, tyrania, zawiść, zazdrość, oszukaństwa,
zgryzoty, ukrywanie się, obłuda, szpiegostwo, pułapki, waśnie, kłamstwa; córki okłamuగą
roǳiców, mężowie żony, żony mężów; ǳiewczęta, tak, గestem tego pewny, będą dusiły
własne ǳieci; podeగrzliwi oగcowie będą lekceważyć i zaniedbywać swoగe; matki opuszczą
గe i zdaǳą na łaskę losu, a zbrodnia i rozpusta wyłonią się we wszelakieగ postaci. Wiem
to wszystko, గak gdybym żył wśród was. Tak గest, ponieważ tak musi być; owo społeczeń-
stwo, którego piękny ład wychwala wam గego naczelnik, musi być గedynie zbiorowiskiem
obłudników, którzy taగemnie depcą nogami prawo, lub też nieszczęśliwców, którzy w sweగ
uległości staగą się sami narzęǳiem własneగ kaźni; głupców, w których przesąd do szczętu
zdławił głos natury, lub wreszcie niewydarzonych istot, w których natura nie domaga się
swoich praw.

: Jakbyś na to patrzał. Ale wy się przecież nie żenicie?
: Żenimy się.
: Cóż to గest, to wasze małżeństwo? obyczaగe, małżeństwo,

ǳiecko: Pozwolenie mieszkania we wspólneగ chacie i sypiania we wspólnym łożu, póki
nam to odpowiada.

: A skoro przestanie odpowiadać?
: Rozłączamy się.
: A cóż z ǳiećmi?
: O cuǳoziemcze! To pytanie do reszty odsłania mi głęboką niedolę twego kra-

గu. Wieǳ, przyగacielu, że tutaగ uroǳenie ǳiecka గest zawsze szczęściem, a śmierć గego
przedmiotem łez i żalów. ǲiecko గest barǳo cenne, ponieważ ma się stać człowiekiem,
toteż dbamy o nie o ileż więceగ niż o rośliny i zwierzęta! Uroǳenie ǳiecka staగe się źró-
dłem domoweగ i publiczneగ radości; గest to pomnożenie maగątku chaty i siły narodu, para
ramion i rąk więceగ; wiǳimy w nim rolnika, rybołowcę, myśliwca, żołnierza, małżonka,
oగca. Wracaగąc z chaty męża do domu roǳiców, żona zabiera z sobą ǳieci, które wniosła
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w posagu; ǳieli się po połowie te, które uroǳiły się w czasie wspólnego pożycia, wyrów-
nuగąc, o ile to możliwe, płeć, tak aby każdemu przypadło mnieగ więceగ గednako ǳiewcząt
i chłopców.

: Ależ ǳieci są długi czas ciężarem, nim zaczną oddawać usługi.
: Przeznaczamy na ich wychowanie i na utrzymanie starców szóstą część wszyst-

kich płodów kraగu; ta danina iǳie za nimi wszęǳie. Wiǳisz tedy, że im roǳina Otaగ-
czyka గest licznieగsza, tym bogatsza.

: Szóstą część!
: Tak, to niezawodny sposób zachęty do rozmnażania się oraz wzbuǳenia sza-

cunku dla starców i troskliwości o ǳieci.
: Czy małżonkom zdarza się wracać niekiedy do siebie?
: Barǳo często; గednakże naగkrótszy czas małżeństwa గest od గednego księżyca do

drugiego.
: Chyba że kobieta zaగǳie w ciążę; wówczas pożycie musi trwać naగmnieగ

ǳiewięć miesięcy?
: Mylisz się: oగcostwo, గak danina, iǳie za ǳieckiem wszęǳie.
: Mówiłeś coś o ǳieciach, które kobieta wnosi mężowi w wianie…
: Oczywiście. Oto moగa starsza córka ma troగe ǳieci; choǳą, są zdrowe, ładne,

zapowiadaగą, iż będą silne; skoro przyగǳie గeగ ochota wydać się za mąż, weźmie గe z sobą,
należą do nieగ: mąż przyగmie గe z radością, a żona byłaby mu tym milsza, gdyby była
brzemienna czwartym.

: Z nim?
: Z nim lub z innym. Im więceగ nasze ǳiewczęta maగą ǳieci, tym barǳieగ są

poszukiwane; im barǳieగ chłopcy są krzepcy i silni, tym są bogatsi; toteż o ile baczymy
pilnie, aby chronić młodych od zbliżenia przed wiekiem płodności, o tyle zachęcamy do
parzenia się, skoro są doగrzali, a ǳiewczęta sposobne do macierzyństwa. Niepodobna ci
ocenić usługi, గaką oddałeś moగeగ Thii, గeżeliś గą uczynił brzemienną. Matka nie bęǳie
గeగ గuż powtarzała przy każdym księżycu: „Ależ, Thio, co ty wyprawiasz? Nie zachoǳisz
w ciążę; masz ǳiewiętnaście lat; powinna byś గuż mieć dwoగe ǳieci, a nie masz żadne-
go. Kto zechce cię wziąć? Jeśli stracisz w ten sposób młode lata, co bęǳie na starość?
Widocznie, Thio, musisz mieć గakąś wadę, która oddala od ciebie mężczyzn. Popraw się,
ǳiecko; w twoim wieku byłam గuż trzy razy matką”.

: Jakich ostrożności używacie, aby chronić dorastaగących chłopców i ǳiew- obyczaగe, młodość,
dorosłość, seksczęta?

: To główny przedmiot wychowania i naగważnieగszy punkt obyczaగności publicz-
neగ. Aż do dwuǳiestu dwu lat, dwa lub trzy lata poza wiek doగrzałości, chłopcy choǳą
okryci długą tuniką, z biodrami opasanymi cienkim łańcuszkiem. Przed wiekiem doగrza-
łości ǳiewczętom nie wolno wychoǳić bez zasłony. Zdగąć łańcuszek, podnieść zasłonę
— to wykroczenia, które zdarzaగą się rzadko, ponieważ tłumaczymy młodym zawczasu
przykre ich następstwa. Ale z chwilą gdy chłopiec doszedł pełni sił, gdy oznaki męskości
uగawniaగą się wyraźnie, częsty zaś wypływ oraz గakość płynu nasiennego daగe nam tego
pewność, gdy młoda ǳiewczyna więdnie, smutnieగe i dochoǳi wieku, w którym zdolna
గest odczuwać pragnienia, buǳić గe i zaspakaగać z pożytkiem, oగciec odwiązuగe synowi
łańcuch i obcina mu paznokieć przy średnim palcu praweగ ręki, matka zdeగmuగe córce
zasłonę. Chłopiec może zabiegać się o kobietę i być celem zabiegów, ǳiewczyna może
przechaǳać się publicznie z odkrytą twarzą i nagą piersią, przyగąć lub odtrącić pieszczo-
ty mężczyzny. Wskazuగemy గedynie chłopcu ǳiewczęta, ǳiewczynie chłopców, którym
należy dać pierwszeństwo. ǲień wyzwolin ǳiewczyny albo chłopca గest wielkim świę-
tem. Jeśli choǳi o ǳiewczynę, młoǳi chłopcy zbieraగą się w wilię⁴³ koło chaty: całą noc
wszystko rozbrzmiewa śpiewem i muzyką. W ǳień roǳice prowaǳą గą w okole, gǳie
młoǳież tańczy i ćwiczy się w skokach, pasowaniu⁴⁴ się i wyścigach. Roztacza się przed
nią nagiego mężczyznę pod wszelką postacią, we wszelkich pozach. Jeśli choǳi o chłop-
ca, młode ǳiewczęta raczą go swoim widokiem i ukazuగą గego spoగrzeniom nagą kobietę
bez ograniczeń i taగemnic. Reszta ceremonii odbywa się na łożu z liści, గak to wiǳiałeś za

⁴³wilia (daw.) a. wigilia — ǳień poprzeǳaగący గakieś wydarzenie; w wilię: w przedǳień. [przypis edytorski]
⁴⁴pasować się — walczyć, zmagać się z kimś a. czymś (por. zapasy గako konkurencగa sportowa). [przypis

edytorski]
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przybyciem. O schyłku dnia ǳiewczyna wraca do roǳiców lub też przechoǳi do chaty
tego, którego wybrała, i zostaగe tam, గak długo się గeగ podoba.

: Zatem ta uroczystość గest albo nie గest połączona z małżeństwem?
: Rzekłeś…
.: Co గa tu wiǳę na kraగu⁴⁵…
.: To notatka, w któreగ dobry kapelan powiada, że przepisy roǳiców co do wyboru

chłopców i ǳiewcząt są pełne rozsądku oraz barǳo zmyślnych i użytecznych spostrze-
żeń, ale że usunął ten katechizm, który luǳiom zepsutym i powierzchownym గak my
wydałby się bezgranicznie rozwiązły. Dodaగe wszelako, iż nie bez żalu odrzucił te szcze-
góły, w których wiǳi się, po pierwsze, గak daleko naród, który zaగmuగe się nieustannie
ważnym przedmiotem, może doగść w swoich badaniach bez pomocy fizyki i anatomii; po
wtóre, గakie są różnice w poగmowaniu urody w kraగu, gǳie patrzą na formy nie z punktu
chwiloweగ przyగemności, ale gǳie గe oceniaగą wedle barǳieగ trwałego pożytku. U nas, Uroda
aby kobietę uznano za piękną, wymaga się lśniąceగ cery, wyniosłego czoła, pięknych oczu,
harmonĳnych i delikatnych rysów, wiotkieగ kibici, małych ust, małych rąk, małeగ stopy…
Tam prawie żaden z tych czynników nie wchoǳi w rachubę. Kobieta, na którą zwracaగą Kobieta, Uroda, Matka
się wszystkie oczy i którą ścigaగą żąǳe, to ta, która zapowiada wiele ǳieci i wróży, że
będą żwawe, inteligentne, odważne, zdrowe i silne. Nie ma prawie nic wspólnego mięǳy
Wenus⁴⁶ ateńską a Wenus Otaiti: గedna గest bóstwem miłostek, druga płodności. Pewna
Otaగka mówiła raz do drugieగ: „Jesteś ładna, ale roǳisz brzydkie ǳieci; గa గestem brzydka,
ale roǳę ładne ǳieci; toteż mężczyźni wolą mnie od ciebie”.

Po teగ notatce kapelana Oru ciągnie daleగ.
: Szczęśliwym momentem dla młodeగ ǳiewczyny i గeగ roǳiców గest chwila, w któ- obyczaగe, ǳiecko, roǳina

reగ spostrzeże oznaki ciąży. Wstaగe, przybiega, zarzuca matce i oగcu ramiona na szyగę;
wśród wybuchów obopólneగ radości oznaగmia im to wydarzenie. „Mamo! Oగczulku! Uści-
skaగcie mnie; గestem w ciąży!” — „Czy to tylko pewne?” — „Zupełnie”. — „I z kim?” —
„Z takim a takim” …

: W గaki sposób może wymienić imię oగca?
: Jakże chcesz, aby go nie znała? Czas trwania miłości గest u nas określony tak

samo, గak małżeństwo: sięga co naగmnieగ od గednego do drugiego księżyca.
: I przepisu tego przestrzega się ściśle?
: Zaraz osąǳisz. Po pierwsze, obrót księżyca nie గest długi; daleగ, skoro dwóch

oగców ma uzasadnione pretensగe do ǳiecka, przestaగe ono należeć do matki.
: Do kogóż tedy?…
: Do tego z dwóch, któremu woli గe oddać; oto cały గeగ przywileగ; że zaś ǳiecko

గest samo w sobie przedmiotem szacunku i bogactwa, poగmuగesz, iż wśród nas rozpustnice
są rzadkie i że młoǳi chłopcy stronią od nich.

: Macie zatem także rozpustnice? Barǳom rad z tego.
: Mamy ich nawet nieగeden roǳaగ; ale odciągasz mnie od przedmiotu. Skoro tedy

ǳiewczyna zaగǳie w ciążę, a okaże się, że oగciec ǳiecka గest to młody człowiek piękny,
dobrze zbudowany, ǳielny, inteligentny i pracowity, naǳieగa, iż ǳiecko oǳieǳiczy గego
cnoty, buǳi nową radość. Wstyd przynosi ǳiewczynie గedynie zły wybór. Wyobrażasz
sobie, గaką wagę przywiązuగemy do zdrowia, piękności, siły, bystrości, odwagi: poగmu-
గesz tedy, w గaki sposób, bez przymusu z naszeగ strony, przywileగe krwi muszą się u nas
przechowywać wiecznie. Ty, który przebiegłeś rozmaite okolice, powieǳ, czy zauważyłeś
gǳie tylu pięknych mężczyzn i tyle pięknych kobiet co w Otaiti? Patrz na mnie: గak ci
się wydaగę? Jest tutaగ ǳiesięć tysięcy mężczyzn barǳieగ rosłych, silnych, ale ani గednego
ǳielnieగszego ode mnie; toteż matki polecaగą mnie często córkom.

: Ale ze wszystkich ǳieci, które możesz spłoǳić poza własną chatą, cóż ci
się dostaగe?

: Co czwarty chłopiec lub ǳiewczyna. Ustaliły się u nas prawa obiegu mężczyzn,
kobiet i ǳieci, czyli ramion wszelkiego wieku i do wszelakich funkcగi, o wiele zaiste
doniośleగsze niż rozǳiał waszych dóbr, które są గedynie ich owocem.

: Rozumiem. A co są te czarne zasłony, które spotykam niekiedy? obyczaగe

⁴⁵kraj — tu: skraగ, margines strony. [przypis edytorski]
⁴⁶Wenus (mit. rzym.) — bogini miłości i piękna, odpowiednik greckieగ Aodyty. [przypis edytorski]
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: Oznaka bezpłodności wskutek przyroǳoneగ wady lub podeszłego wieku. Ta,
która zdeగmie zasłonę i zbliży się do mężczyzn, గest rozpustnicą; ten, który podniesie
zasłonę i zbliży się do niepłodneగ, గest rozpustnikiem.

: A szare zasłony? obyczaగe
: Znak przewlekłeగ choroby. Ta, która porzuci zasłonę i zbliży się do mężczyzn,

గest rozpustnicą; ten, który గeగ uchyli i zbliży się do kobiety choreగ, గest rozpustnikiem.
: Macie గakie kary na rozpustę?
: Żadneగ, prócz nagany.
: Czy oగciec może mieć sprawę z własną córką, matka z synem, brat z siostrą,

mąż z cuǳą żoną?
: Czemu nie?
: Niechby గuż było porubstwo⁴⁷; ale kaziroǳtwo, ale cuǳołóstwo!…
: Co maగą oznaczać te słowa: porubstwo, kaziroǳtwo, cuǳołóstwo?
: Zbrodnie, straszliwe zbrodnie, za które palą w moim kraగu na stosie.
: Czy za to w twoim kraగu palą czy nie palą, mało mnie obchoǳi. Ale nie bę-

ǳiesz sąǳił Europy na podstawie obyczaగów Otaiti, ani tym samym odwrotnie: trzeba
nam pewnieగszego prawidła; gǳież గe znaగǳiemy? Czy znasz గakie inne niż powszechne
dobro i poszczególny pożytek? A teraz powieǳ mi, w czym owo rzekome kaziroǳtwo
sprzeczne గest z tym podwóగnym celem? Mylisz się, przyగacielu, skoro sąǳisz, iż raz ogło- Prawo, Dobro, Zło
siwszy prawo, wymyśliwszy zelżywą nazwę, uchwaliwszy karę, przesąǳiło się గuż o rzeczy.
Odpowieǳ tedy, co rozumiesz pod kaziroǳtwem?

: Ależ kaziroǳtwo…
: Kaziroǳtwo?… Czy dawno twóగ robotnik bez głowy, rąk i narzęǳi sporząǳił

świat?
: Nie.
: Czy uczynił cały roǳaగ luǳki naraz? obyczaగe
: Nie. Stworzył గedynie mężczyznę i kobietę.
: Czy mieli ǳieci?
: Oczywiście.
: Przypuśćmy, że tych dwoగe pierwszych roǳiców miało గedynie córki i że ich

matka zmarła pierwsza; lub że mieli గedynie synów i że kobieta straciła małżonka?
: Przypierasz mnie do muru; ale darmo byś gadał, kaziroǳtwo గest potworną

zbrodnią; mówmy o czym innym.
: Wyborny sposób argumentacగi. Nie odezwę się ani słowem, póki mi nie powiesz,

na czym polega okropność kaziroǳtwa.
: A więc, przyznaగę, kaziroǳtwo nie obraża może w niczym przyrody; ale

czy nie wystarcza, iż grozi ustroగowi społecznemu? W cóż obróciłoby się bezpieczeństwo
monarchy i spokóగ państwa, gdyby cały naród, składaగący się z milionów luǳi, skupiał
się około గakich pięćǳiesięciu oగców roǳiny?

: Naగgorszą możliwością byłoby to, iż tam gǳie గest tylko గedno duże społeczeń-
stwo, byłoby pięćǳiesiąt małych; więceగ szczęścia, a mnieగ zbrodni.

: Sąǳę wszelako, iż nawet tutaగ syn rzadko zbliża się do matki.
: Chyba że ma dla nieగ barǳo wiele szacunku oraz czułość, która mu każe zapo-

mnieć o nierówności wieku i przełożyć czterǳiestoletnią kobietę nad ǳiewiętnastoletnią
ǳiewczynę.

: A stosunki oగców z córkami?
: Też nie są częste, chyba że córka గest brzydka i mało poszukiwana. Jeżeli oగciec

గą kocha, troszczy się o to, aby గeగ zapewnić posag w ǳieciach.
: To każe mi przypuszczać, iż los kobiet upośleǳonych przez naturę nie musi

być zbyt szczęśliwy w Otaiti.
: To dowoǳi, że nie masz wysokiego poగęcia o wspaniałomyślności naszeగ mło-

ǳieży.
: Co do związków braci z siostrami, nie wątpię, iż muszą być barǳo pospolite.
: I barǳo pochwalane.

⁴⁷porubstwo (daw.) — rozwiązłość. [przypis edytorski]
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: Wedle tego co mówisz, ta namiętność, która powoduగe tyle zbrodni i nie-
szczęść w naszych stronach, byłaby tutaగ zupełnie niewinna.

: Cuǳoziemcze, grzeszysz brakiem rozsądku i pamięci: rozsądku, ponieważ wszę-
ǳie, gǳie గest zakaz, musi on roǳić pokusę rzeczy zakazaneగ; pamięci, ponieważ nie po-
mnisz⁴⁸ గuż o tym, co ci powieǳiałem. Mamy stare rozpustnice, które wychoǳą w nocy
bez zasłony i przyగmuగą mężczyzn, mimo iż nic nie może wyniknąć z tego zbliżenia; గe-
żeli గe ktoś rozpozna albo przydybie, wygnanie na północną część wyspy albo niewola
staగe się ich karą; toż samo tyczy nieletnich ǳiewcząt, które uchylą białeగ zasłony bez
wieǳy roǳiców (mamy dla takich zamknięte mieగsce w chacie); mamy młodych luǳi,
którzy zdeగmuగą łańcuszek przed czasem przepisanym przez naturę i prawo (karcimy za
to ich roǳiców); kobiety, którym czas ciąży wydaగe się zbyt długi; kobiety i ǳiewczęta
nieprzestrzegaగące szareగ zasłony; ale w rzeczy⁴⁹ nie przywiązuగemy wielkieగ wagi do tych
błędów. Nie uwierzyłbyś, do గakiego stopnia poగęcie osobistego lub powszechnego do-
brobytu, zespolone w naszych głowach z poగęciem zaludnienia, oczyszcza obyczaగe w teగ
mierze.

: A czy miłość dwóch mężczyzn do గedneగ kobiety lub dwóch kobiet do గed-
nego mężczyzny nie powoduగe zaburzeń?

: Wiǳiałem w życiu ledwie parę przykładów czegoś podobnego: wybór kobiety
lub mężczyzny kłaǳie kres wszystkiemu. Gwałt ze strony mężczyzny byłby poważnym
błędem; ale trzeba publiczneగ skargi, గest zaś prawie niesłychanym, aby ǳiewczyna lub
kobieta poskarżyła się. Jedyne, co zauważyłem, to iż kobiety mnieగ okazuగą współczucia
dla szpetnych mężczyzn niż młoǳi luǳie dla upośleǳonych kobiet, i nie గesteśmy z tego
nieraǳi.

: Nie znacie zgoła, wedle tego, co wiǳę, zazdrości; ale tkliwość małżeńska, obyczaగe
miłość oగcowska, te dwa tak potężne i słodkie uczucia, గeśli nie są wam zupełnie obce,
muszą być w każdym razie wątłe.

: Zastąpiliśmy గe innym, które గest o wiele barǳieగ powszechne, mocne i trwałe:
interesem. Połóż rękę na sumieniu; usuń na bok tę fanfaronadę⁵⁰ cnoty, która గest bez
ustanku na ustach twoich towarzyszy, a która nie mieszka w głębi ich serca. Powieǳ
mi, czy w గakieగkolwiek okolicy świata istnieగe oగciec roǳiny, który, gdyby nie krępu-
గący go wstyd, nie wołałby raczeగ stracić żony niż mienia i dostatku całego życia? Bądź
pewny, iż wszęǳie, gǳie człowiek bęǳie przywiązany do życia bliźniego గak do swego
łóżka, zdrowia, spokoగu, swoగeగ chaty, owoców, pola, uczyni dlań wszystko, co w గego
mocy. Tutaగ to łzy zraszaగą łoże ǳiecka, które cierpi; tu pielęgnuగe się matkę w choro-
bie; tu szanuగe się płodną kobietę, ǳiewczynę doగrzałą dla męża, dorastaగącego chłopca;
tu roǳice zaగmuగą się ich wychowaniem, ponieważ obecność ich గest zawsze wzrostem,
a strata uszczupleniem mienia.

: Obawiam się, że ten ǳiki ma słuszność. Biedny nasz chłopek, który zamęcza Chłop
żonę, aby ulżyć koniowi, daగe ginąć ǳiecku bez pomocy, a wzywa lekarza do chorego
wołu.

: Nie barǳo rozumiem, co rzekłeś; ale skoro wrócisz do sweగ tak pięknie urzą-
ǳoneగ oగczyzny, staraగ się wprowaǳić tam tę sprężynę, a wówczas uczuగecie wartość ro-
ǳącego się ǳiecka oraz znaczenie zaludnienia. Chcesz, abym ci odsłonił గedną taగemnicę?
Ale uważaగ, abyś గeగ nie zdraǳił. Przybywacie: ofiaruగemy wam żony i córki; ǳiwicie się
temu, obగawiacie wǳięczność, która pobuǳa nas do śmiechu, ǳiękuగecie, podczas gdy
my wymierzamy na ciebie i twoich towarzyszy naగważnieగszy ze wszystkich podatków.
Nie zażądaliśmy od ciebie pienięǳy; nie rzuciliśmy się na twoగe towary; wzgarǳiliśmy
twymi zapasami; ale żony nasze i córki postarały się wycisnąć krew z twoich żył. Skoro
się oddalisz, zostawisz nam ǳieci; ten haracz ściągnięty z waszych osób, z waszeగ własneగ
istoty, czyż nie గest twoim zdaniem tyle wart co inny? A గeśli chcesz ocenić గego wartość,
wyobraź sobie, że masz przebiec dwieście mil wybrzeża i że co dwaǳieścia mil nakładaగą
na ciebie podobny podatek. Mamy olbrzymie przestrzenie leżące odłogiem, brak nam
rąk, ciebie poprosiliśmy o nie. Mamy klęski zaraźliwych chorób do wyrównania, ciebie
użyliśmy dla zapełnienia szczerb. Mamy nieprzyగaciół, trzeba nam żołnierzy: poprosili-

⁴⁸pomnieć (daw.) — pamiętać. [przypis edytorski]
⁴⁹w rzeczy (daw.) — w gruncie rzeczy; w rzeczywistości. [przypis edytorski]
⁵⁰fanfaronada — chełpliwość, przechwalanie się. [przypis edytorski]
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śmy ciebie, abyś nam ich sporząǳił. Liczba kobiet i ǳiewcząt గest u nas zbyt duża na
liczbę mężczyzn: zaprzęgliśmy cię do naszych zadań. Mięǳy kobietami i ǳiewczętami
znaగduగą się takie, z których nie mogliśmy uzyskać ǳieci, i te właśnie podsunęliśmy wa-
szym uściskom. Mamy zapłacić haracz w luǳiach gniotącemu nas sąsiadowi; ty i twoi
towarzysze pokryగecie గego koszta; za kilka lat poślemy mu waszych synów, గeżeli będą
mnieగ warci od naszych. Jesteśmy silnieగsi, zdrowsi od was, ale rychło spostrzegliśmy,
iż przewyższacie nas inteligencగą: natychmiast przeznaczyliśmy garstkę naగładnieగszych
kobiet i ǳiewcząt, iżby przyగęły nasienie rasy lepszeగ niż nasza. Jest to próba, którąśmy
podగęli i która może się powieść. Wydobyliśmy z ciebie i z twoich గedyną korzyść, గaką
mogliśmy wydobyć; wierzaగ mi, mimo że ǳicy, umiemy także rachować. Udaగ się, gǳie Rozum, Handel
chcesz, wszęǳie znaగǳiesz człowieka równie chytrego గak ty sam. Da ci zawsze గedynie
to, co nie zda mu się na nic, a zażąda od ciebie zawsze tego, co mu గest użyteczne. Jeśli
ci ofiaruగe kawałek złota za kawał żelaza, to dlatego, iż nie dba o złoto, a ceni żelazo.
Ale powieǳ mi, czemu ty nie గesteś ubrany tak గak druǳy? Co znaczy ten długi płaszcz,
który otula cię od stóp do głów, i ten szpiczasty worek, który spuszczasz na ramiona lub
naciągasz na uszy?

: Znaczy, iż గak mnie wiǳisz, zaciągnąłem się do społeczności luǳi, którzy
nazywaగą się w moగeగ oగczyźnie mnichami. Naగświętszym z ich ślubów గest ten, iż nie
zbliżą się nigdy do kobiety i nie będą płoǳić ǳieci.

: Cóż tedy robisz?
: Nic.
: I właǳe znoszą to plemię próżniaków, naగgorsze ze wszystkich?
: Czynią więceగ: szanuగą ich i nakazuగą szanować.
: Pierwszą mą myślą było, iż natura, przypadek గakiś lub wybryk okrucieństwa

pozbawiły cię zdolności płoǳenia podobnych sobie istot i że przez litość obywatele woleli
raczeగ zostawić was przy życiu niż zabĳać. Ale, mnichu, córka powieǳiała mi, że ty గesteś
mężczyzną krzepkim nie gorzeగ Otaగczyka i spoǳiewa się, iż twoగe mnogie pieszczoty nie
będą bezowocne. Teraz rozumiem, czemu wykrzykiwałeś wczoraగ wieczór: „Moగa religia!
Móగ stan!”. Czy mógłbyś mnie pouczyć, గakie są przyczyny względów i szacunku, którymi
rząd was otacza?

: Nie wiem.
: Wiesz bodaగ, dla గakieగ racగi, będąc mężczyzną, skazałeś się dobrowolnie na za-

parcie się własneగ męskości?
: To zbyt długie i trudne do tłumaczenia.
: A co się tyczy owych ślubów bezpłodności, czy mnichy przestrzegaగą ich ściśle?
: Nie.
: Byłem tego pewny. Czy macie też i mniszki żeńskiego roǳaగu?
: Owszem.
: Równie cnotliwe గak mnichy-mężczyźni?
: Poddane ściśleగszemu zamknięciu, usychaగą z boleści, giną z nudy.
: I zniewaga uczyniona naturze గest pomszczona. O, szpetny kraగ! Jeżeli wszystko

tam odbywa się tak, గak prawisz, గesteście większymi barbarzyńcami od nas.
Dobry kapelan opowiada, iż resztę dnia przechaǳał się po wyspie, odwieǳaగąc chaty,

i że wieczorem, po spożyciu posiłku, roǳice błagali go, aby się przespał z drugą córką;
że Palli poగawiła się w tym samym negliżu co Thia i że miał sposobność wykrzyknąć
kilka razy teగ nocy: „Moగa religia! Móగ stan!”. Trzecieగ nocy miotały nim te same wyrzuty
z naగstarszą Asto, czwartą zaś poświęcił, przez uprzeగmość, żonie gospodarza.
.  చ 
.: Podoba mi się ten uczynny kapłan.

.: A mnie o wiele więceగ obyczaగe Otaiti i wywody Oru.
.: Mimo iż nieco przybrane po europeగsku.
.: Nie wątpię o tym.
Tutaగ dobry kapelan skarży się, iż zbyt krótki pobyt w Otaiti nie pozwolił mu lepieగ

poznać obyczaగów tego narodu, dość roztropnego, aby z własnego instynktu poprzestać
na mierności, lub też dość szczęśliwego, aby posiadać klimat, którego żyzność pozwala mu
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trwać w błogosławionym uśpieniu; dość czynnego, aby zabezpieczyć konieczne potrzeby,
a dość oboగętnego, aby గego niewinność, spokóగ i szczęście mogły się nie obawiać zbyt
szybkiego postępu wieǳy. Nic tam w mniemaniu i w prawach nie było złego, prócz tego,
co było złe wedle natury. Prac i zbiorów dokonywano wspólnie. Poగęcie własności było
tam barǳo ciasne; miłość, sprowaǳona do fizycznego łaknienia, nie roǳiła właściwych
nam zaburzeń. Cała wyspa przedstawiała obraz szczęśliweగ roǳiny; chaty to były niby
poszczególne apartamenty naszych pałaców. Kończąc, kapelan zaręcza, że ci Otaగczycy
zawsze mu będą przytomni⁵¹ w pamięci; nieraz wręcz doznawał pokusy, aby rzucić swe
szaty i spęǳić resztę dni mięǳy nimi; a obawia się, iż nieraz przyగǳie mu żałować, że
tego nie uczynił.

.: Niezależnie od teగ pochwały, గakież użyteczne wnioski można by wydobyć z ǳi-
wacznych zwyczaగów i obyczaగów tego pierwotnego ludu?

.: Co do mnie, wiǳę గasno, iż skoro niektóre przyczyny fizyczne, గak np. oporność
gruntu, wprawiły w ruch przemyślność człowieka, rzut ten prowaǳi go o wiele poza cel
i przekroczywszy granice potrzeby, niesie go w bezkresny ocean uroగeń, z których గuż
się nie wydobęǳie. Oby szczęśliwy mieszkaniec Otaiti mógł się zatrzymać tam, gǳie
się znaగduగe! Wiǳę, iż wyగąwszy ten ustronny zakątek globu, nie było i nie bęǳie może
nigǳie obyczaగności.

.: Co rozumiesz tedy przez „obyczaగność”?
.: Powszechne poddanie się prawom, dobrym czy złym, oraz zgodne z nimi postę-

powanie. Jeśli prawa są dobre, obyczaగe są dobre; గeśli złe, obyczaగe są złe; గeśli praw,
dobrych lub złych, nie przestrzega się, co గest naగgorszym stanem społeczeństwa, nie
ma w ogóle obyczaగów. Owóż గakże chcesz, aby prawa zażywały posłuchu, kiedy kłócą
się mięǳy sobą? Przebiegnĳ ǳieగe wieków i narodów, zarówno dawnych, గak nowych,
a uగrzysz wszęǳie luǳi podległych trzem kodeksom: natury, społeczności i religii, oraz
zniewolonych naruszać koleగno te trzy kodeksy, które nigdy nie były z sobą w zgoǳie;
z czego wynikło, iż nie było nigdy w żadnym kraగu, గak to odgadł Oru, mówiąc o nas,
ani człowieka, ani obywatela, ani religianta.

.: Z czego wyciągniesz zapewne wniosek, iż skoro moralność oprze się na wiecz-
nych stosunkach istnieగących mięǳy ludźmi, prawo religĳne stanie się może zbyteczne,
społeczne zaś powinno być గedynie wyrazem natury.

.: O ile nie chce mnożyć luǳi złych, zamiast czynić dobrych.
.: Lub też, గeżeli uznamy potrzebę zachowania wszystkich trzech praw, dwa ostatnie

powinny być గeno ścisłym odbiciem pierwszego, które przynosimy na świat wyryte na
dnie duszy i które bęǳie zawsze naగsilnieగsze.

.: To nie గest ścisłe. Przynosimy, roǳąc się, గedynie podobieństwo organizacగi z in-
nymi istotami; te same potrzeby, pociąg do tych samych przyగemności, wspólną niechęć
do tych samych przykrości: oto co czyni człowieka, czym గest, i co powinno być podstawą
గego moralności.

.: To nie గest łatwe.
.: To గest tak trudne, iż skłonny గestem wierzyć, że naగbarǳieగ ǳiki lud na kuli ziem-

skieగ, Otaగczycy, o ile się trzyma ściśle prawa natury, bliższy గest dobrego prawodawstwa
niż którykolwiek cywilizowany naród.

.: Ponieważ łatwieగ im pozbyć się nieokrzesania niż nam cofnąć się z drogi i wyleczyć
z przesądów.

.: Zwłaszcza tych, które tyczą stosunków płci.
.: Może. Ale zacznĳmy od początku. Spytaగmy po prostu natury i przyగrzyగmy się

bez uprzeǳeń, co nam odpowie w tym wzglęǳie.
.: Zgoda.
.: Czy małżeństwo గest rzeczą naturalną? małżeństwo, natura
.: Jeśli rozumiesz przez małżeństwo skłonność, గaką samica okazuగe గednemu sam-

cowi lub గaką samiec zdraǳa dla గedneగ samicy, wzaగemną skłonność, w któreగ następ-
stwie powstaగe mnieగ lub więceగ trwały związek, uwieczniaగący gatunek przez rozmnoże-
nie osobników — w takim razie małżeństwo గest rzeczą naturalną.

⁵¹przytomny (daw.) — obecny (przy czymś, przy గakimś wydarzeniu); trwale pozostaగący (np. w myślach).
[przypis edytorski]
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.: Myślę గak i ty; skłonność taką bowiem można zauważyć nie tylko u luǳi, ale
i w innych gatunkach zwierząt: dowodem liczny huf⁵² samców, które na wiosnę oblegaగą
గedną samicę, a z których గeden tylko uzyskuగe prawa małżonka. A zaloty?

.: Jeśli rozumiesz przez zaloty tę rozmaitość środków, gwałtownych lub tkliwych,
గakie namiętność podsuwa samcowi czy samicy dla uzyskania tego wyróżnienia, pro-
waǳącego do naగsłodszeగ, naగważnieగszeగ i naగpowszechnieగszeగ ze wszystkich rozkoszy,
zaloty są rzeczą naturalną.

.: Jestem twego zdania. Dowodem owe naగróżnieగsze przymilności, గakie rozwĳa sa-
miec, aby się spodobać samicy, samica zaś, aby podniecić namiętność i utrwalić skłonność
samca. A kokieteria?

.: Jest to kłamstwo polegaగące na udawaniu namiętności, któreగ się nie czuగe, i przy-
rzekaniu wyróżnienia, którego się nie użyczy. Samiec-kokiet drwi sobie z samicy. Sa-
mica-kokietka drwi sobie z samca; przewrotna igraszka, która sprowaǳa niekiedy naగ-
opłakańsze nieszczęścia; śmieszna komedia, za którą oszukuగący i oszukiwany గednaką
ponoszą karę przez stratę naగszacownieగszych chwil życia.

.: Zatem kokieteria, wedle ciebie, nie గest obగawem naturalnym?
.: Tego nie mówię.
.: A stałość?
.: Nie powiem ci w teగ materii nic lepszego, niż Oru powieǳiał kapelanowi. Bied-

na próżnostka dwoగga ǳieci, które nie znaగą samych siebie i którym pĳaństwo chwili
przesłania niestałość wszystkiego, co ich otacza!

.: A wierność, ten rzadki fenomen?
.: U nas గest prawie zawsze uporem i męczarnią uczciwego mężczyzny i uczciweగ

kobiety; w Otaiti — chimerą⁵³.
.: A zazdrość?
.: To namiętność ubogiego i skąpego bydlęcia, które lęka się, iż mu czegoś brak-

nie; uczucie niegodne człowieka; następstwo naszych fałszywych obyczaగów oraz prawa
własności rozciągniętego na przedmiot czuగący, myślący, obdarzony wolą i swobodą.

.: Zatem zazdrość, wedle ciebie, nie గest uczuciem naturalnym?
.: Tego nie mówię. Przywary i cnoty, wszystko zarówno గest w naturze.
.: Zazdrośnik గest ponury.
.: Jak tyran, ponieważ ma świadomość sweగ tyranii.
.: A wstyd?
.: Ależ ty mnie wyciągasz na wykład psychologii miłosneగ. Człowiek nie chce, aby

go niepokoగono ani też przeszkaǳano mu w గego rozkoszach. Słodycze miłości wiodą za
sobą niemoc, która wydałaby go bez obrony na łup nieprzyగacielowi. Oto i cała naturalna
podstawa wstydu; reszta గest narzucona.

W trzecim ustępie, którego ci nie odczytałem, kapelan czyni uwagę, iż Otaగczyk nie
rumieni się za mimowolne drgnienia, గakie buǳą się w nim w sąsieǳtwie żony, w oto-
czeniu córek, i że te przyglądaగą się im, niekiedy ze wzruszeniem, nigdy z zakłopotaniem.
Skoro tylko kobieta stała się własnością mężczyzny, ukradkowe zaś posiadanie ǳiewczyny
zaczęto uważać za kraǳież, zroǳiły się poగęcia wstydu, powściągliwości, przystoగności,
uroగonych cnót i występków; słowem, silono się stworzyć mięǳy płciami zapory, któ-
re by im przeszkoǳiły zapraszać się wzaగem do pogwałcenia narzuconych praw. Zapory
te wywierały często wręcz przeciwny skutek, rozpalaగąc wyobraźnię i drażniąc pragnie-
nia. Skoro wiǳę drzewa zasaǳone dokoła naszych pałaców oraz chusteczkę, która kryగe
i zarazem odsłania pierś kobiecą, mam wrażenie, iż wiǳę w tym bezwiedny powrót ku la-
sowi oraz taగemne parcie do pierwotneగ swobody naszego dawnego mieszkania. Otaగczyk
rzekłby nam: „Czemu się kryగesz? Czego się wstyǳisz? Czy robisz co złego, poddaగąc się
naగdostoగnieగszemu popędowi przyrody? Mężczyzno, wystąp szczerze, గeśli buǳisz sym-
patię. Kobieto, గeżeli ten mężczyzna ci odpowiada, przyగm go z tą samą szczerością”.

.: Nie złość się. O ile zaczynamy గak luǳie cywilizowani, rzadkim గest, abyśmy nie
kończyli na sposób otaగski.

⁵²huf — hufiec; zastęp, odǳiał. [przypis edytorski]
⁵³Chimera (mit. gr.) — zieగący ogniem potwór z głową lwa, ciałem kozy i ogonem węża; przenośnie: uroగenie,

mrzonka [przypis edytorski]
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.: Tak, te przedwstępne komedie konwenansu pochłaniaగą pół życia genialnego czło-
wieka.

.: Zgoda; ale cóż to szkoǳi, గeśli ten zgubny popęd ducha luǳkiego, przeciw któ-
remu tak się okrzykiwałeś przed chwilą, ulega w teగ sameగ mierze osłabieniu? Pewien
współczesny filozof, zapytany, czemu mężczyźni ubiegaగą się o kobiety, a nie kobiety
o mężczyzn, odpowieǳiał, iż naturalne గest prosić o coś tego, kto może w każdeగ chwili
owego czegoś użyczyć.

.: Argument ten wydawał mi się zawsze barǳieగ zmyślny niż przekonywuగący. Na-
tura, nieobyczaగna గeżeli chcesz, prze bez różnicy గedną płeć ku drugieగ; otóż u ǳikiego
i bydlęcego człowieka, którego można sobie wyobrazić, ale który może nie istnieగe ni-
gǳie…

.: Nawet w Otaiti?
.: Nawet… Przestrzeń ǳielącą mężczyznę od kobiety przebyłby ten, który by był

naగbarǳieగ rozkochany. Jeżeli się ociągaగą, గeżeli umykaగą przed sobą, గeżeli się ścigaగą,
unikaగą, zaczepiaగą, bronią, to dlatego, iż namiętność, nierówna w swych postępach, nie
ǳiała w oboగgu z గednakową siłą. Z czego wynika, że rozkosz rozlewa się, trawi i gaśnie
z గedneగ strony, wówczas gdy ledwie zaczyna się buǳić z drugieగ; stąd obustronne uczu-
cie smutku. Oto wierny obraz tego, co by się ǳiało mięǳy dwoగgiem młodych, wolnych
i zupełnie niewinnych istot. Ale kiedy kobieta poznała, przez doświadczenie lub wycho-
wanie, mnieగ lub więceగ okrutne następstwa słodkieగ chwili, serce గeగ drży za zbliżeniem
mężczyzny. Serce mężczyzny nie drży; zmysły గego rozkazuగą, on słucha. Zmysły kobiety
przemawiaగą również; ale lęka się usłuchać ich. Rzeczą mężczyzny గest sprawić, by zapo-
mniała o teగ obawie, upoić గą, porwać. Mężczyzna గest pod ǳiałaniem całego naturalnego
popędu do kobiety; naturalny popęd kobiety do mężczyzny, powieǳiałby geometra, గest
wypadkową z linii prosteగ namiętności i odwrotnie ǳiałaగąceగ linii obawy. Wypadko-
wa ta wikła się u nas mnóstwem rozmaitych czynników społecznych; czynników, które
wszystkie prawie zmierzaగą ku temu, aby pomnożyć lękliwość గedneగ płci, a trwanie po-
ścigu z drugieగ. Jest to roǳaగ taktyki, w któreగ równolegle rozwĳa się zasoby obrony
i ataku. Uświęcono obronę kobiety; okryto hańbą gwałt mężczyzny; gwałt, który byłby
గedynie lekkim wykroczeniem w Otaiti, stał się zbrodnią w naszym społeczeństwie.

.: Ale w గaki sposób utrwaliło się, iż akt, którego cel గest tak podniosły i do którego
natura zaprasza mocą naగsilnieగszego pociągu, iż naగwiększa, naగsłodsza, naగniewinnieగsza
z rozkoszy stała się dla nas naగobfitszym źródłem zepsucia i nieszczęść?

.: Oru wytłumaczył to ǳiesięć razy kapelanowi; posłuchaగ go tedy raz గeszcze i staraగ
się zapamiętać.

Przez tyranię mężczyzny, który zmienił posiadanie kobiety w prawo własności.
Przez zwyczaగe i obyczaగe, które uzależniły związek małżeński od mnóstwa warunków.
Przez prawa społeczne, które poddały małżeństwo nieskończonym formalnościom.
Przez charakter naszego społeczeństwa, w którym nierówność maగątku i stanu wy-

tworzyła stosowność lub niestosowność małżeństwa.
Przez ǳiwną sprzeczność, wspólną wszystkim społeczeństwom, w których uroǳe-

nie ǳiecka zawsze uważane za wzrost bogactwa narodu, గest częścieగ i pewnieగ గeszcze
wzrostem ubóstwa w roǳinie.

Przez polityczne rachuby monarchów, którzy wszystko ściągnęli⁵⁴ do sweగ korzyści
i bezpieczeństwa.

Przez instytucగe religĳne, które przywiązały miano cnót i występków do spraw nie-
dopuszczaగących żadneగ moralności.

Jakże daleko గesteśmy od natury i szczęścia! Właǳtwa natury nikt nie zdoła zniwe-
czyć: darmo stawiać mu przeszkody i zapory; bęǳie trwało. Piszcie, ile wam się podoba,
na tablicach spiżowych — aby się posłużyć wyrażeniem roztropnego Marka Aurelego⁵⁵
— że rozkoszne tarcie się o siebie dwóch naskórków గest zbrodnią⁵⁶; serce luǳkie bęǳie

⁵⁴ściągać do czegoś (daw.) — sprowaǳać do czegoś; redukować. [przypis edytorski]
⁵⁵Marek Aureliusz (–) — cesarz rzymski (od ), filozof, zwolennik stoicyzmu; autor napisanego po

grecku zbioru prywatnych notatek, znanego pod tradycyగnym tytułem Rozmyślania. [przypis edytorski]
⁵⁶wyrażeniem (…) Marka Aurelego, że rozkoszne tarcie się o siebie dwóch naskórków jest zbrodnią — por.

Marek Aureliusz, Rozmyślania VI, , gǳie గednak współżycia seksualnego autor nie nazywa zbrodnią, ale zaleca
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się dławić mięǳy groźbą waszego napisu a gwałtownością swego popędu. Ale to nie-
uగarzmione serce nie przestanie się buntować; i po sto razy w życiu wasze przerażaగące
głoski znikną naszym oczom. Wyryగcie na marmurze: „Nie bęǳiesz గadł iksగona ani gry-
fa⁵⁷; bęǳiesz miał sprawę tylko z żoną; nie poślubisz swoగeగ siostry”, ale nie zapomnĳcie
wzmagać kar w miarę niedorzeczności zakazów; doగǳiecie do okrucieństwa, a nie zdo-
łacie wyroǳić we mnie głosu natury.

.: Jakże szczupły byłby kodeks narodów, gdyby się go ściśle dostroiło do kodeksu
natury! Ileż błędów i występków oszczęǳiłoby się człowiekowi!

.: Czy chcesz poznać skróconą historię prawie całeగ naszeగ nęǳy? Oto ona: był czło-
wiek naturalny; wprowaǳono w గego wnętrze człowieka sztucznego i wraz⁵⁸ wszczęła się
w tym wnętrzu woగna domowa, która trwa całe życie. To naturalny człowiek గest mocnieగ-
szy, to miażdży go człowiek moralny i sztuczny; w obu wypadkach to smutne monstrum,
szarpane, rwane kleszczami, udręczone, rozpięte na kole, bez ustanku గęczy, bez ustanku
గest nieszczęśliwe, czy że przeగmuగe గe i upaగa fałszywa duma, czy też powala గe i gnębi
fałszywa hańba. Mimo to istnieగą przemożne okoliczności, które sprowaǳaగą człowieka
do గego pierwotneగ prostoty.

.: Nęǳa i choroba, dwaగ wielcy czarnoksiężnicy.
.: Rzekłeś. W istocie, cóż ǳieగe się wówczas z wszystkimi tymi narzuconymi cno-

tami? W nęǳy mężczyzna గest bez sumienia; w chorobie kobieta bez wstydu.
.: Uważałem to.
.: Ale drugim fenomenem, który również zapewne nie uszedł tweగ uwagi, గest to,

iż powrót sztucznego i moralnego człowieka iǳie krok w krok za powrotem od stanu
choroby do zdrowia. Chwila, w któreగ niemoc się kończy, గest chwilą, w któreగ woగna
domowa zaczyna się na nowo i prawie zawsze z uగemnym wynikiem dla intruza.

.: To prawda. Ja sam doświadczyłem, że człowiek naturalny obగawia w rekonwale-
scencగi siłę zgubną dla sztucznego i moralnego człowieka. Ale ostatecznie powieǳ mi,
czy trzeba człowieka cywilizować, czy też zostawić instynktowi?

.: Mam odpowieǳieć szczerze?
.: Oczywiście.
.: Jeśli zamierzasz być గego tyranem, cywilizuగ go; zatruగ go, ile tylko zdołasz, mo-

ralnością przeciwną naturze; stawiaగ mu wszelkie zapory; otocz widmami, które go będą
straszyć; utrwal na wieczność woగnę w గego wnętrzu; niech człowiek naturalny wciąż
bęǳie w łańcuchach i pod stopami człowieka moralnego. Chcesz, aby był szczęśliwy
i wolny? Nie mieszaగ się do గego spraw: dość nieprzewiǳianych wydarzeń doprowaǳi go
do wieǳy i skażenia. Bądź zawsze przekonany, że to nie dla was, ale dla siebie przemą-
drzy prawodawcy urobili was i wychowali na takich, గakimi గesteście. Odwołuగę się do
wszystkich politycznych, społecznych i religĳnych urząǳeń; zbadaగ గe do głębi: uగrzysz,
గak z wieku na wiek roǳaగ luǳki ugina kark w గarzmo, które garść hultaగów stara się mu
nałożyć. Mieగ się na baczności przed tym, kto chce wprowaǳać porządek. Urząǳać za-
wsze znaczy narzucać się za pana innym, zakuwaగąc ich w pęta: Kalabryగczycy⁵⁹ są prawie
గedyni, których nie zdołały గeszcze omamić pochlebstwa prawodawców.

.: I ten kalabryగski bezrząd podoba ci się?
.: Zdaగę się na wyrok doświadczenia i zakładam się, że ich barbarzyństwo mnieగ గest

opłakane niż nasza cywilizacగa. Ileż drobnych łaగdactw równoważy u nas okrucieństwo
paru wielkich zbrodni, o które robi się tyle hałasu! Luǳie niecywilizowani przedstawia-
గą mi się గako mnogość rozproszonych i odǳielnych sprężyn. Bez wątpienia, gdyby się
zdarzyło niektórym z owych sprężyn zderzyć się, wówczas గedna albo druga, lub też obie,
skruszyłyby się. Aby zapobiec temu niebezpieczeństwu, osobnik o głębokieగ mądrości

uświadomienie sobie, do czego się ono sprowaǳa గako czynność fizగologiczna, i traktowanie go గako czegoś tylko
z pozoru ważnego. [przypis edytorski]

⁵⁷Nie bęǳiesz jadł iksjona ani gryfa — odniesienie do ancuskiego tekstu przekładu biblĳneగ Księgi Powtó-
rzonego Prawa (, –), bazuగącego na tłumaczeniu łacińskim, gǳie wśród zakazanych do spożycia ptaków
drapieżnych występuగą le griffon (łac.gryphes) oraz l’ixion (łac. ixion); przeniesione z łaciny nazwy iksగon i gryf
wśród zakazanych ptaków występuగą również w polskim przekłaǳie Biblii sporząǳonym przez Jakuba Wuగka
(XVI w.). [przypis edytorski]

⁵⁸wraz (daw.) — od razu, natychmiast, zaraz. [przypis edytorski]
⁵⁹Kalabryjczycy — mieszkańcy płd.-zach. części Płw. Apenińskiego, włoskiego regionu zwanego Kalabrią.

[przypis edytorski]
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i wzniosłym geniuszu skupił te sprężyny i złożył z nich machinę; i w teగ machinie, na-
zwaneగ społecznością, wszystkie sprężyny stały się czynne, zależne గedna od drugieగ, bez
ustanku napięte. Otóż w ciągu గednego dnia skruszyło się ich w tym prawnym porządku
więceగ niż wprzódy w ciągu roku w bezłaǳie przyrody. A co za hałas! Co za spustosze-
nie! Cóż za olbrzymie zniszczenie małych sprężynek, skoro dwie, trzy, cztery ogromne
machiny zderzą się gwałtownie!

.: Zatem wybrałbyś raczeగ stan natury ǳikieగ i nieokrzesaneగ?
.: Dalibóg, nie śmiem rozstrzygać; ale wiesz, że widywano nieraz człowieka z miasta,

గak zrzucał szaty i wracał do lasu, nigdy zaś nie wiǳiano człowieka z lasu, aby się ubrał
i osiedlił w mieście.

.: Często przychoǳiło mi na myśl, że suma dobra i zła zmienna గest dla każdeగ
గednostki, ale dola i niedola danego zwierzęcego gatunku ma swoగe niepodobne⁶⁰ do
przekroczenia granice, i że wysiłki nasze przynoszą nam może w ostatecznym wyniku
tyleż utrapień co korzyści; tak, iż zadaగemy sobie mnóstwo trudu, aby pomnożyć dwa
człony równania, mięǳy którymi zachoǳi wiekuista i konieczna równość. Mimo to nie
wątpię, iż przeciętna długość życia człowieka cywilizowanego గest większa niż u człowieka
ǳikiego.

.: A గeżeli trwanie machiny nie గest właściwą miarą గeగ większego lub mnieగszego
zużycia, cóż stąd za wniosek?

.: Wiǳę, iż wszystko zważywszy, byłbyś skłonny uważać luǳi za tym gorszych i nie-
szczęśliwszych, im barǳieగ są cywilizowani?

.: Nie będę przebiegał wszystkich okolic świata, ale uprzeǳam cię, iż stan człowieka
wyda ci się szczęśliwym గedynie w Otaiti, a znośnym గedynie w pewnym zakątku Europy.
Tam podeగrzliwi i zazdrośni o swe bezpieczeństwo władcy dołożyli starań, aby go utrzymać
w tym, co nazywasz ogłupieniem.

.: W Wenecగi może?
.: Czemu nie? Nie zaprzeczysz przynaగmnieగ, że nigǳie nie ma mnieగ nabyteగ oświaty,

mnieగ sztuczneగ moralności i mnieగ uroగonych cnót i przywar.
.: Nie spoǳiewałem się pochwały tego rządu.
.: Toteż go nie chwalę. Wskazuగę ci roǳaగ kompensaty za niewolę, którą wszyscy

cuǳoziemcy odczuli i wysławiali.
.: Nęǳna kompensata!
.: Może. Grecy skazali na śmierć człowieka, który dodał గedną strunę do lutni Mer-

kurego⁶¹.
.: I zakaz ten గest krwawą satyrą na ich pierwszych prawodawców. Należało przeciąć

pierwszą strunę.
.: Zrozumiałeś mnie. Wszęǳie gǳie గest lutnia, są i struny. Póki naturalne popędy

będą podlegały fałszerstwu, spoǳiewaగ się spotkać niegoǳiwe kobiety.
.: Jak pani Reymer.
.: Okrutnych mężczyzn.
.: Jak Gardeil.
.: I luǳi nieszczęśliwych bez żadneగ przyczyny.
.: Jak Tanié, panna de la Chaux, kawaler Desroches i pani de la Carlière. To pewne, iż

na próżno szukałoby się w Otaiti przykładów podobnego zepsucia గak u dwoగga pierwszych
i podobnego nieszczęścia గak u tamtych troగga. Cóż tedy uczynimy? Wrócimy do natury?
Poddamy się prawom?

.: Bęǳiemy przemawiali przeciw niedorzecznym prawom póty, póki nie uzyskamy
ich naprawy; nim to zaś nastąpi, bęǳiemy im posłuszni. Ten, który mocą własneగ powagi Prawo
narusza złe prawo, uprawnia innego do naruszenia dobrych. Mnieగ niebezpieczne గest być
szalonym w towarzystwie szaleńców niż być rozsądnym samemu. Powtarzaగmy to samym
sobie, krzyczmy bez ustanku, iż narzucono wstyd, karę i hańbę uczynkom niewinnym

⁶⁰niepodobny (daw.) — nieprawdopodobny, niemożliwy. [przypis edytorski]
⁶¹Merkury (mit. rzym.) — posłaniec bogów, opiekun kupców, podróżników i złoǳiei, odpowiednik grec-

kiego Hermesa; miał być wynalazcą lutni; Grecy skazali na śmierć człowieka, który dodał jedną strunę do lutni
Merkurego: poeta i muzyk grecki Timoteos z Miletu (V/IV w. p.n.e.) miał dodać do tradycyగnie siedmio-
strunoweగ liry గedną czy też więceగ strun, a kiedy przybył do Sparty, rozgniewane właǳe nakazały ucięcie
nadmiarowych strun గego instrumentu, po czym skazały go na wygnanie. [przypis edytorski]
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w swoim założeniu; ale nie popełniaగmy ich, ponieważ wstyd, kara i hańba są naగwięk-
szymi z nieszczęść. Naśladuగmy dobrego kapelana, który był mnichem we Francగi, ǳikim
w Otaiti.

.: Raǳisz tedy wǳiewać habit kraగu, do którego się గeǳie, a zachować habit kraగu,
w którym się గest.

.: A zwłaszcza być uczciwym i szczerym do ostatnich granic w odniesieniu do kru-
chych istot, które nie mogą spełnić naszego szczęścia, nie wyrzekaగąc się naగszacownieగ-
szych przywileగów społecznych… A owa gęsta mgła, cóż się z nią stało?

.: Opadła.
.: Bęǳiemy zatem mogli po południu wybierać mięǳy przechaǳką a zostaniem

w domu?
.: To bęǳie zależało, గak sąǳę, raczeగ od kobiet niż od nas.
.: Zawsze kobiety! Nie można uczynić kroku, aby ich nie spotkać na droǳe.
.: Gdybyśmy im przeczytali rozmowę kapelana i Oru?
.: Jak myślisz, co by powieǳiały?
.: Nie wiem.
.: A co by pomyślały?
.: Może coś przeciwnego temu, co by powieǳiały.
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